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Plan Trzyletni wykonany 
na 2 n1ie!iiiące przed tern1inen1 „„ ... „„„„ ................. „„„ ......... „„ ... „„„ ... „„„ ... 

Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego 
Trzyletni Plan Odbudowy Gogpodarczej wyko 

any został w okresie 2 lat i 10 miesi ęcy. 

1 Przemysł państwowy w okresie 2 lat i .lO 
miesięcy wykonał Trzyletni Plan Produk­
cji wg. wartości. Ministerstwa Przemysło 

we oraz Ministerstwo Leśnictwa i żeglugi oeią 
gnęły wa.rtoś6 produkcji 35, 7 milie.rd& u wg 
cen z 1937 roku, eo ozna.cza wykonanie planu 
w 100,6 proc. 

Poszczególne mi;nisterstwa wykonały Trzyle 
tni Pllan produkcji jak następuje: 

proe. wykonania Planu Trzyletniego. 
MINISTERSTWO GóRNICTW A 
I ENERGETYKI 99 
PRZEMYSŁU CIĘtKIEGO 101 
PRZEMYSŁU LEKKI.EGO 97 
PRZEMYSŁU ROLNEGO I SPOtYWCZEGO 108 
LEśNICTW A 118 
tEGLUGI 99 

Do końca pazdziernika
0 

następujące gałęzie 
przemysłu pańgtwowc go wykonały przed termi 
nem Trzyletni Plan produkcji wg. wa.rtośei. 

W PRZEMYśLE PODLEGŁYM 
M I N I S T E R S T W U G ó R N I C­
T W A I ENERGETYKI: 
CZP NAFTOWEGO 103 proc. 
MONOPOL SOLNY 114 proc, 

W P R Z E M Y S L E P O D L E-
G Ł Y M MINISTERSTWU PRZE 
M Y S .Ł U O I ~ ż K I 11 G O: 
CZP HUTNICZEGO 106 PROC. 
CZP ELEKTROTECHNICZNEGO 113 PROC. 
OZP MASZVNOWEGO 106 PROC. 
OZP BUDOWY MASZYN 
C.IĘżKICH 113 PROC. 

CZP WY.ROBóW METALOWYOR 110 PROO, 

2 W rolnictwie wg. tymczasowych danych I kroczony w koniach o 5 prcc., w bydle o · 12 
wykonanie zadań Planu Odbudowy Gos_ proc. 1 w trzodzie chlewnej o 31 proc, 
podarczej przedstawia się jak następuje: Lasy Państwowe wykonały Plan za1es1eń i 

Zadania W Z A K R E S I E P L A N U wyrębu w 106 proc. 
P O W I E R z c H N I z A s I E W o w 3 W okresie do końca pa~dziernika br. wg 
zostały wyk0.nane: tymc~owych danych Trzyletni Plan prze 
w PSZENICY 105 PROC. wozów kolei normalnotorowych został wy 
w tYCIE 115 PROC. konany następująco: 
W ZIE1\1NIAKACH 106 PROC. PRZEWOzy TOW ARO WE 102 PROC. 
W BURAKACH CUKROWYCH 110 PROC. PRZEWOzy OSOBOWE 114 PROC. 
w ROśLINACH WŁóKNISTYCB 153 PROC. W tym samym okresie czasu stan taboru kolejo 
w ROśLINACH OLEISTYCH 127 PROC. wego osiągnął w parowozach i wagonach towaro 

wych 102 proc. planu, a w wagolkch osobo· 
Zadania W Z A K R E S I E P L A- wych 106 proc. planu. 

N U Z B I O R ó W zostały przekroczone, Państwowa Komunikacja Samochodowa wyko 
przy czym uzyskano: nała Trzyletni Plan przewozów hwarowych w 
W PSZENICY 108 PROC, 120 proc., a przewozów osobowych w 117 proc. 
W tYCIE 122 PROC. Przeładunki w portach morskich nie osiągnęły 
W ZIEMNIAKACH 112 PROC. jeszcze wysolto§ci J>rzewi&ianej w Planie Trzy 
W BURAKACH CUKROWYCH 111 PROC. letnim. 
W ROśLINACH WŁóKNISTYCH 156 PROC. Plan Trzyletni w zakresie przesyłek poczto· 
W ROśLINACH OLEISTYOH 127 PROC. wych w przeliezeniu na. 1 mieszkańea został wy 

Zadania Planu w zakre•ie stanu pogłowia ko· 
ni zostały wykonane w 103 proc,, a pogłowh 
bydła w 122 proc. Liczba Planu Trzyletn ego w 
zakresie pogłowia trzody chlewnej nie osią.glllf,! 
to, przekroczono jednak zada.n.is. planu na ro.K 
1949. 

Plan kontraktacji roślin wykonano w 111 proe., 
a kontraktacji trzody chlewnej w 157 J}roc. W 
zakresie liczby traktorów uzyskano 106 proc. 
Planu 

Plan zaopatrzenia rolnictwa w maszyny i na 
rzędzia rolnieze przekroczono o 2 proc., a w na 
wozy sztuczne o 5 proc. Państwowe Gospodar­
stwa Rolne wykonały Trzyletni Plan zasiewów 
w 101 proe. Plan pogłowia zwierząJ został prze 

konany w 104 proc. 
W ten sposób dzięki ofiarnemu wysiłkowi mas 

pracują.cych z klasą. robOtnicz!l na czele, Trzy 
letni Plan Odbudowy Gospodarczej, zgodnie z 
wezwaniem ":ZUconym przez I -szy Kongres 
PZPR, został w swoich zasadnicz~h działach 
wykona.ny na. 2 miesiące przed terminem. 

Obecnie produkcja odbywa się już z przekro 
zerJem za.dat\ post.awion~h 11tzc:s Plan Trzyl6t 

ni. W całej gospodarce nar,dowej Polaki, mas:t 
pracujące walczą o przedterminowe wykonanie 
planu ;-:ocznego t uzyka.nie najlepszych pozycji 
wyjściowych dla wykonania Planu Sześciolet­
niego. 

P~STWOWA KOMISJA PLANOWANIA 
GOSPODARCZEGO 

Depesza Zjazdu TPPR 
do Marsz. Rokossowskiego 

Na zakończenie obrad, III Krajowy 
Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej uchwalił wśród burzliwych okla­
sk6w wysłanie depeszy do Marszałka 

Polski i Ministra Obrony Narodowej Kon­
stantego Rokossowskiego. 

III Krajowy Zjazd Delegatów Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
imieniu przeszło dwu-milionowej rzeszy 
swoich członków gorąco i s~rdecznie wita 
powołanie Was, syna ludu warszawskie­
go, pogromcę hord hitleicwskich, dwu­

kr<Jtne110 bohatera Zwią,zku Radzieckie 
go, na stanowisko Ministra Obrony Na­
rodowej do służby dla kraju, dla Polski 
Ludowej. · 

Ojczyznę naszą wyzwoliły armie nasze­
go wielkiego sojusznika, Związku Ra­
dzieckiego, przy bok11 który .:h walczyło 
odrodzone Wojsko Pol::ikie pod Waszym 
bezpośrednim wypróbowanym dowódz­
twem. 

Jesteśmy dumni i szczęśliwi, Obywate­
lu Marszałku, że tak doświadczonego 
Wodza ze szkoły staliąowskiej ma nasze 
odrodzone Wojsko Polskie, stojące na 
straży naszej niepodległości i nienaru­
szalności granic nad Odrą i Nysą. 

III Zjazd zasyła Wam serdeczne życze­
nia jak najlepszych wyników w pracy dla 
kraju, dla narodu polskiego, dla pokoju 
światowego. 

Nota Chin Ludowych 
dn sekretarza ONZ 

'H:'''Tc'1'.'''«GI Minis·ter spraw 
·\i\ z..agramicznych cen 

tralinego Rzę.du Lu 
dowego Czu • En­
Lai wystosował do 
sekreta.rza gen e­
ra I n ego ONZ Try­
gve Lie nJ()tę, w 
które.i stwierdza: 

Centralny Rząd 
Ludowy jest jedy­
nym legalnym rzą­
dem, reprezentują­
cym całv naród 
chiński. Resztki 

Min. Czu-En-Lai reakcyjnego nądu 
KuOriitntanga niJ moH być uwafane za 
reprezentację narOdu chińskiego. 

WObec tego Centralny Rząd Ludcwy 
Odmawia delegacji kuOmintangowskfaj 
na obecną sesj, ONZ prawa reprezento­
wania narodu chińskiego I przemawia­
nia w Imieniu Chin, 

W PRZEMYśLE PODLE-
GŁYM MINISTERSTWU 
P R Z E M Y S Ł U L E K K I E G O: 
CZP WŁóKIEN ŁYKOWYCH 109 PROC. 
CZP JEDW ABNICZO-

GALANTERYJNEGO 
OZP SKóRZANEGO 

108 PROO. 
100 PROO. 
100 PROC. 
114 PROO. 
102 PROC, 
105 PROC. 

Garnizon Czung Kingu odcięty 
od reszty sił Czang-Kai-Szeka CZP PAPIERNICZEGO 

CZP DRZEWNEGO 
MONOPOL ZAPAŁCZANY 
PRZEMYSŁ MIEJSCOWY 
CZP GUMOWEGO I TWORZ'YW 

SZTUCZNYCH 113 PROO. 

W P R Z E M Y ś L E P O D L E-
G Ł Y M MINI3TERSTWU 
P R Z E M Y S ŁU R O L N E G O I 
$ P O t Y W C Z E G O: 
ÓZP FERMENTACYJNEGO 
MONOPOL SPmYTUSOWY 
MONOPOL TYTONIOWY 
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU' 

CUKIERNICZEGO 
ZJEDNOCZENIE SUROGATóW 

111 PROC. 
122 PR.OO. 
116 PROC. 

128 PROC. 

KAWOWYCH 1S2 PROO. 
W okresie od 1 listopada br. osią.gnięto i prze 

kroczo.no Trzyletni Plan produkcji następują· 
cych ważniej&zych artykułów: 
STAL SUROWA 
WYROBY WALCOWANE 
WĘGIEL BRUNATNY 
SOL 
MASZVNY I N A.RZ},!DZIA 

ROLNICZE 
BARWNIKI 
MASZ'YNY ELEKTRYCZNE 

w tym: 
MASZYNY WIRUJĄCE 
TRANSFORMATORY 

KABLE 
AKUMULATORY i PŁYTY 
~ARóWKI 
PRZĘDZA LNIANA PAKULANA 
TKANINY JEDWABNE 
CELULOZA 
SKORY MIĘKKIE 
OBUWIE SKORZANE i 

105 PROO. 
108 PROO. 
116 PIWO. 
110 PROO. 

100 PROC. 
152 PROO. 
121 PROC. 

106 PROO. 
147 PR.OO. 
166 PROC. 
141 PROO. 
100 PROC. 
119 PROC. 
112 PROC. 
102 PROC. 
106 PROC. 

MECHANICZNE 124 PROC. 
CEMENT 102 PROC. 
MEBLE RótNE 113 PROC. 
ZAPAŁKI 106 PROC. 
PIWO 126 PROC. 
WINO . 114 PROC. 
p APIEROSY BEZUSTNIKOWE 127 PROC. 
CUKIERKI, CZEKOLADA, KAKAO 134 PROC. 
.PRZETWORY ZIEMNIAOZANE l21 PROO. 

Wojska ludowe zbliżaią się do siedziby ,,rządu" kuomi'ntangowskiego· 
Jak donoszą, z Hong-l(ongu kores·pon- Od pOlndnia, p<>łudnłowego wschOdu ł 

denci pism aimerykańSik.ich, chińskie wschodu. . 
wojStka ludowe zajęły mi.a.sto Kwei- Po za.ięciu Kwei-Yan.g oddziały lud<J­
Yang - st<Jlkę p•rowincji Kweiczou, od- we zbliżyły się do Tsumgi, miejscowości 
cin8 .jąc tym samym wOjska kuOm.intan- położone.i w odleµ-łości 190 klm. na pO­
goWSkie ,znajduję.ce slf w Czung-Kingu ludnie Od czun.g-Kingu. Ta sama odle­
i w prOwincjł Szecznan Od reszty sił głOść dzieli wojska Ludowe Od Czung­
Czang-Kai-Szeka. Kingu ze wschodu, gdzie z.a5ęły one 

Wojska Ludowe szybko posuwają, się ważny ośrndek komunikacyjnv Czien­
w kierunku tymcza,<;<J1wej <>iedziby władz Czirung. 
kuomintangowskich - Cz·ung-Kingu - Inne formacje Armii Lud()<Wej, posu-

SALA OBRAD II! ZJAZDU TPPR W WARSZAWIE 

wa,i;ice się od południowego wschodu, 
atakują miasto Yugan, położone w Odle­
głości 200 kim. Od Czung-Kingu. 

Zda.njem korespondentów amerykań­
skich, t:zung-King zostanie zajęty przez 
wOjska ludowe jeszcze przed Botym Na­
rOdZeniem. 

Wśród urzędników kuomintangow­
skich w Cmng-Kiingu p.anują. już na­
strOje paniczne. Rozpoczęła się ewaku 
a,cja p.ew1I1ych urzędów do miasta Kun­
miing w 'Pl'O'Wiincji Yun:nam, odległego o 
400• kim. na południowy Z•achód od 
Czunµ--Kingu, oraz do małe.i miejsco­
wości górski.ej Siczang, położonej w od­
ległości 285 kim. na wschód od Czung­
KiM"u. 

Zespoły ludowe 
no festiwalu w ..Lutni" i „Melodromie" 

Miasto na.sza odwiedzę. w tym tygod. 
niu niezwyikle mili goście. 
Będę. nimi ludowe zesp()lły świetlico­

we Zwię,zku Sa~opomocy Chłop.skiej, 
dla których w dnia ·ch <Jd 17-19 bm. w 
„Lutni" i „Melodramie" zorg'amizorwa.ny 
rostanie konku.ns elimjnacyjiny. 

Najlepsze z tych oospołów wezmę. 
udział w występach fi'l'lalowych w War­
S'Zawie. W skład tych zespołów wchodzę. 
kap·ele ludowe. chóry i grupy teatralne. 
W czasie swego po/bytu w Łodzi dadzą, 
one szereg występów w świetlicach fa-
brycz,n:vch. (bk) 

Przf>mówlenle końoowe Prze 
wodniczą.cego K C P Z P R ,.. 

BOLESŁAWA BIERUTA 
na m Plenum KC PZPR 

.::::. J>ATRZ STR. 2-GA ~ 
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Ira~~cie rewoluc~ine 101s~iei ~la ro~otniczei 
silniejsze są od oportunizmu 

Końcowe przemówienie Przewodniczącego KC PZPR, Bolesława Bieruta wygłoszone na Ili Plenum KC PZPR w d. 13. XI. br. 
Towarzysze! wa ~ drugiego, nawzajem się uzupełniają. • stosunku do ,„dwójkarzy", co do których -1 może s:~ nawróc:ć i s.tać się ?obrym dz~ał~-
Plenum udowodniło z całą o!:zywistością, że W gruncie rzeczy zawsze odchylenie pra- powiedzmy jasno - towarzysze ci wyrażał.i czem. Kiedyś tam bf:l; łotrami, ale pocóz s1ę 

odchylenie prawicowe i nacjonalistyczne oraz wicowe i nacjonalistyczne musi się łącz.vć takie poglądy: „No, cóż ·tam, dwójkarz tez oglądać na przeszłosc' · 
ślepota polityczna i brak czujności• to dwie z brakiem czujności i ze ślepotą polityczną, PJ d • h ł 
strony tego samego zjawiska. Jedno wyply- bo ono jest ślepotą polityczną. anv y wersy1nyc agen ur 

Zagadnienie „frontu narodowego"' 
Weźmy np. zagadnienie, które nie było po­

ruszone w dyskusji, względnie było poruszo­
ne w sposób niejasny. Zagadnienie tzw. ,,fron­
tu narodowego". W okresie okupacji Polska 
Partia Robotnicza wysuwała hasło „front:1 
narodowego" w walce przeciwko najeźdźcy hit­
lerowskiemu. Czy hasło to było słuszne? 

Tc>w. Gomułka mówił, że on do tej pory nie 
ma jasnego poglądu, czy to hasło było słu3z. 
ne, czy też niesłuszne. 

Otóż nie ulega wątpliwości, że hasło ,,fron­
tu narodowego" w walce z najeźdźcą hit.le­
rowskim_ było i słuszne i konieczne. Ale spra­
wa „frontu narodowego" bardzo ściśle zwią­
zana jest z postawą klasową w tym „froncie 
narodowym". 

Nie hasło było niesłuszne, a niesłuszne 
było ześlizgiwanie się poszczególnych to· 
warzyszy z klasowej, proletariackiej po­
stawy przy stawianiu tego hasła. 

Podstawą ,,frontu narodowego" w okre­
sie okupacji była walka z najeźdźcą, w k~J 
rej mogli iść wspólnie w jednym szeregu 
robotnicy, chłopi, inteligencja, drobnomie­
szczaństwo. Oczywiście, górne warstwy 
kapitalistów i obszarników, oligarchia fi-

na.nsowa nie może tutaj w~hodzić w grę, 
była ona bowiem sprzęgnięta s-zeregiem 
więzi i interesów z okupantem. 
Nigdy nie stawialiśmy hasła „frontu na­

rodowego" inaczej, jak w sposób, który wią­
że, łączy, jednoczy w walce masy proletariac· 
kie i nieproletariackie, robotników, chłopów, 
inteligencję, drobnomieszczaństwo z wy łącze· 
niem wielkich kapitalistów przeciwko 11im 
i okupantowi. 

Hasło ,,frontu narodowego" w tego rodzn­
ju sytuacji jest słuszne, jest konieczne. My 
i dziś stawiamy - i słusznie stawiamy ·­
w poszczególnyc~ zagadnieniach hasło ,,!ron­
tu ,narodowego". 

w·zagadnieniu walki o pokój, walki prze­
ciwko wojnie, zainteresowani są robotnicy, 
chłopi, drobnomieszczaństwo i zadaniem na­
szym jest lvciągać wszystkie te warstwy do 
walki, do wspólnej walki pod hegemonią kła· 
sy robotniczej, jako najbardziej zdecydowanej 
do walki klasy, zdolnej realizować jasny pro­
gram rewolucyjny. ISTOTNE WI:Ę:C JEST 
TO, POD8S:ZYIM KIEROWNICTWEM, POD 
CZYJĄ HEGEMONIĄ MA BYć „FRONT 
NARODOWY". 

Jakie są źródła błędów 
Na czym polega oportunizm w zagadnie ­

niu „frontu narodowego"? Na tym, że tnd 
on z widoku hegemonię klasy robotniczej. Tu 
tkwił błąd, tu tkwiła faktyczna postawa opor. 
tunizmu. 

My i partie rewolucyjne na całym świe­
cie nigdy inaczej nie stawiały hasła ·,,from.u 
narodowego", jak rozumiejąc go jako front, 
w którym kierownikil'm, przewodnikiem, hege­
monem jest klasa robotnicza i partia robot· 
nicza, Każdy inny sposób pojmowania ,,fron­
tu narodowego" musi być oportunistyczny. 

Ten oportunizl:Jl tkwił w postawie pewne~ 
części towarzyszy, którzy< po tym zgrzeszyli 
i na szeregu innych odcinków pracy odchyle­
niem prawicowym, oportunistycznym, na~jo­
nalistycznym. W ich postawie fałszywe po­
dejście do „frontu narodowego" było tą cechą, 
która doprowadziła ich do błędów. 

Muszę sprostować to, co mówił Gomułka, 
a co nie jest prawdą, że GL była organiza~ją 
samodzielną w takim sensie, , że Partia nie 
miała jakoby możności kierowania nią i kon­
trolowania jej działalności. 

Partia określała wytyczne i l:ały kier:m~k 

działania GL. Gwardia Ludowa a potem AL 
były formą „frontu narodowego", ale kierow­
nictwo w tym „froncie narodowym" w wai­
ce, którą prowadziła GL było w rękach Par­
tii. Kierownictwo Partii było powiązane par­
sonalnie z dowództwem GL, szef sztabu GL 
tow. Witold był jednocześnie członkiem ~e­
kretariatu KC. Jak można mówić w takim 
wypadku, że Partia nie miała możności kie­
rowania i kontrolowania? Czym w ta.kim ra­
zie ona kierowała, co robiła 1 

Przecież walka z najeźdźcą hitlerowskim 
to było główne zadanie i główny kierunek 
naszej walki przez caly okres okupacji. Wsze 
regach GL, w kierownictwie GL, w dowódz­
twie GL byli przecież starzy komuniści na 
pierwszYch i najbardziej ważnych odcinkach 
walki, PPR-owcy. Jak można więc mówić, że 
Partia nie miała możności kierowania aibo 
kontrolowania działalności GL? 

Po co to się mówi? Po to, żeby się wy­
kręcić. Jeśli tam byli obcy ludzie, wrogowie 
- mówi tow. Gomułka - to ja nie mial~m 
nic z tym wspólnego. Czyż można w taki spo­
sób tłumaczyć się? Partia poświęcała lwi.4 
część swojej uwagi działalności GL. 

Szkodliwa metoda pracy 
Jeśli chodzi o sprawę agentury w GL i w 

Partii, nie to jest tylko istotne, kto konkret­
nie wprowadził agenturę do GL i Partii. To 
jest istotne o tyle, że musimy wykryć i ujaw­
nić te ogniwa, które ułatwiały wprowadza_ 
nie agentów. Ale od strony politycznej istot­
na jest przede wszystkim metoda, która po­
zwalała wrogim .agenturom przedostawać 
się na poszczególne odcinki pracy. Na ja_ 
kie odcinki pracy agentura wroga dGstawałn 
się? Na te odcinki pracy, które znajdowal.y 
się w rękach towarzyszy grzeszących właś­
nie ślepotą polityczną, brakiem czujności, 
oportunizmem, pra wioowością. 

Metoda pracy, w której nikt nie czuje się 
odpowiedzialny za sprawdzanie ludzi, metoda 
pracy, w której najbardziej czułe instrumen­
ty oddaje się ludziom obcym i nieznanym, 
i nie sprawdza się, nie kontroluje się tycJ:i 
ludzi i ich oblicza - jest to metoda oportu­
nistyczna, szkodliwa, doprowadzająca do cięż­
kich strat. 

BEZ USTAWICZNEGO I CIĄGŁEGO 
KONTROLOWANIA LUDZI W OGóLE 
NIE MA KIEROWNICTW A. 
Właśnie ta metoda, w której nie ma spraw 

dzania ludzi, w której nie kontroluje się na­
wet przeszłości i oblicza klasowego ludzi, bio­
rących udział w tej pracy, ta metoda jest 
oportunistYczna, w tej metodzie leży źródło 
błędów i strat. 

Tow. Spychalski mówił nam o tej metJ· 
dzie, jego wystąpienie było przykładem tej 
metody. Całą tę metodę cechowała oportuni-
13tyczna żywiołowość: samo szło, samo się robi 
ło, ludzie się ustawiali tak jakoś sami, sami 
narzucali swoje usługi, agentura zaś szczegól­
nie usilnie narzucała swoje usługi, w bardzo 
sprytny sposób narzucała te usługi. 

Z całej mętnej samokrytyki tow. Spych.il­
skiego przebija. jaskrawo właśnie ta żywio· 
łowość, ten automatyzm, gdy nie wiadomo, 
kto za co odpowiada i jak ludzie wchodzą do 
aparatu, do najczulszego aparatu, jaki Partia 
powinna c!ironić, do jakiego ze szczególna 
czujnośc~ musi się odnosić. 

Albo tłumaczenie tow. Gomułki; no coz -
ja zastałem takich ludzi, nie interesowałem 
się, kto i co, gdzieś tam słyszałem o kontak­
tach z AK. A po wyzwoleniu tow. Gomułka 
mówi: ia życiorysów Lachowicza, Jaroszewi-

cza i innych nie czytałem. Ja życiorysu Du­
biela przy powoływaniu go na wiceministn 
- nie czytałem. 

Okazuje się, że kto~ inny ostrzega: to r.ie 
tak, trzeba sprawdzić, zażądać trzeba obj.lś­
nień. 

. Okazuje się, że sekretarz Pa~, który je­
dnocześnie jest ministrem Ziem Odzyska­
nych, który czyni prowokatora swo:im zastę­
pcą, powiada: Ja tego nie słyszałem, o tym 
mi n!kt n:e mówU, ja się nde pytałem, życio­
rysów nie czytałem. 

Oto ma.ole metodę pracy, oportunistycmą, 
metodę pra.cy, OportunlstyC21Da metoda pracy 
jest wyrazem opoirtun!styemego światopoglą­
du. Jedno z drugim się łączy, jedno z drug·le­
go wypływa. Jedno z drugim się na wzajem 
uzupełnia. 

I właśnie w ten sposób, dzięki tej metod7Jle 
wyłazili na odpowied7Aa.lne stanowiska Le­
chowie.ze, Jaroszewieze, Dubiele i inni. 

Metoda była oporturustyczna. A metoda o­
portunistyczna odpowiadała oportunistyczne_ 
mu pojmowaniu „frontu narodowego", opor­
tunistycznemu światopoglądowi, który się 
przew:jał jak bluszcz w szeregu wypadków, 
w całej pracy tow. tow. Gomułki, Spychal­
s' :ego, Kliszko. 

Bra.k pracy zespołoweJ, brak poczucia odpo 
wiedzialności zespołowej - to cechowało tę 
metodę pracy. 

Najbardziej jaskrawym przykładem tego 
stylu pracy był fakt, że referat tow. Gomułki 
na Plenum KC w czerwcu ub. roku został wy 
głoszony wbrew Biuru Politycznemu, przygo 
towany w skrytości przed B.'.urem Politycz­
nym i nazajutrz tow. Gomułka powiedz:ał: 

„Pominąłem Biuro Polityczne dlatego, 
gdyż wiedz<iałem, że Bturo Politycme ze 
mną. się nie zgodzi!" 

Ta metoda odpow:adała właśnie tow. Go­
mułce, właśnie oportunizmowi w działaniu, 
w pracy i światopoglądzie. Nie ma, towarzy­
sze, oczyw~ście ślepoty jakiejś absolutnej, t. 
zn. ślepoty na tę stronę frontu ! na' tamtą 
stronę frontu. Slepota o której mówimy, śle­
pota oportunistyczna, była ślepotą tylko na 
jedną stronę frontu. To była ślepota w sto­
sun~rn do określonych klas społecznych, do 
określonych grup i środowisk, do określonych 
zia.wisk. a więc to była ślepota również w 

Weźmy inny przykład: ślepota w stosunku drugim wystąp~eniu na Plenum o tych za.gad 
do dywersji, o której już także w swoim cza- nien:ach. 
sie mówiliśmy, do takiego tworu, jak CKL. z tych wypowiedz.i. wynika jasno, że w zro 

Jasne jest, że CKL był wrogą agenturą. zumien;iu przez tow. qomułkę „frontu ~aro­
Przytoczę charakterystyczny dokument z ar- dowego" nie było podstawowego, zasadrucze­
ch:wum akowsk:ego, jak się odnoszono do go, rewolucyjnego stanowiska: hegemonii kia 
CKL w obozie wro..;a. W tym dokumencie jest sy robotniczej. 
powiedziane: I tu proszę was, właśn.:e w tym oportuniź-

„Wskazana była pomoc RPPS-owi w je mie bardzo daleko posuniętym, który za.tra.­
go walce z PPR". To pisze jeden sanator cli wroga klasowego, klasową post,a'O\oę, tu 
i „dwójkarz" do drugiego. tkwi przyc7yna także dopuszoza.nia do GL., 

do Partii, do naszego ruchu agentur obcych. 
„Musiałoby to być w taki sposób zrobio 

ne, aby n!e sko;npro!I4tować czynników Bo do tej agentury podchodzono wła.śn:e r.ie ii 
oficjalnych, ani RPPS w oczach PPR. Już klasowego punktu widzenia. A jeśli zatraco­
dziś PPR twierdzi, że RPPS, to jest robo- no klasową postawę, zg:nął z oczu wróg kla-
ta BIP-u. sowy, to w konsekwencji rozumowano: 

Powtóre wzmocnienie RPPS uważam za „No, cóż z tego, że Lechowicz jednoc~~ś-
konieczne w tym celu, aby poprzez bl:skie nie był mężem zaufania delegatury, coz z 
kontakty ewentualnie oderwać częśc do o tego, że był jednocześnie kierownikiem 
bozu naszego. Trzecie - central:ZSCjd (wła t. zw. PKB, organ.:zacji powołanej do wal-
śnie ten CKL) może rzeczywiście wyrosnąć 1<i z komunizmem". 
do czynn:ka konkurującego z KRN i w pew o tym, że on był w kierownictwie PKB, 
nych okolicznościach przejąć jej rolę. Nie tow. Spychalski wiedział. Widzimy więc, ŻP. 
jest wskazane popieranie całej centra.i:zacji, jak tylko zatraci się postawę klasową, to sta­
lecz samego RPPS, bo bez RPPS n:e bę- je się wszystko jedno: jest front narodowy 
dzie centralizacji. Centralizacja jest po- w ujęciu prawicowo-nacjonalistycznym. 
trzebna tylko jako agentura, jako chwilo­
wy czynnik. W ten sposób skończy swoją 
robotę i będzie U:epotrzebna." 

Dokument nosi datę 26 luty 1944 r. 
Z tego samego mniej więcej okresu, bo z. 21 

lutego 1944 r. mamy drug: dokument, ktory 
omawia stosunk: w PPR: 

„W Partii wytworzyły się dW:e frakcje: 
PPR : KPP. Nie są to frakcje w sensie or 
ganizacyjnym, lecz w znaczeniu pewnej 
postawy i różn:cy poglądów na taktykę, 
mimo tej różnicy żadnych jednak zmian 
personalnych nie ma i nie może być mo-

. wy o rozłamie w obliczu zwyc:ęstwa zbli­
żającej się Arm:i Czerwonej, coraz więk­
sze; przewagi czynnika KPP-owskiego w 
w P.artii. 

Istotną cechą frakcji PPR „przec~vnta­
wionej w dokumencie KPP-owskiej frak­
cji" jest dążenie do wspólnego frontu na­
rodowego, w którym obok PPR istniałyby 
również inne partie polityczne, a W:ęc two 
rzenie „Centrolewu". 

„Koncepcja ta nie odpowiada ~-o.w­
com, ich tradycjom : wzorom soW1eckim, 
opartym na jednej partii, na hegemonii o­
raz dopuszczeniu innych grup bezpartyj­
nych". 

Tak oceniał nas wróg i jak widzimy, oce­
niał on nas ze swego stanow..ska bardzo tra­
fnie. A dzięki jednostronnej ślepooie polity­
oz--~j, grupa oportunistyczna wProwadzała 
do Partii wa-h1mia ideologiCQllle w tym okre­
sie c.zasu i nastawiała się na CKL. 

Nie będę cytował, ale bardzo bym radził 
towarzyszom na nowo przeczytać w „Nowych 
Drogach", co mówił sam tow. G-Omułka v-; 
sierpniu zeszłego roku w swoi'm pierwszym i 

Taki „front narodowy" może mieścił 
w sobie wszystko, nawet „dwójkarzy" 
i rozmaite inne takież elementy. Oto sedno 
rzeczy. 
Jaki był plan wroga? Pla11 wroga pol~­

gał na tym, by przeniknąć do poszczególny.:h 
ogniw organizacji partyjnej, żeby zdnl.iyc 
szeroką informację. Lechowicz zeznaje, że 
zawarł z gestapo umowę o wydawanie w i('J 
ręce 6 komunistów w zamian za jednego czb­
wieka delegatury, gdy ta chciała go wykupić 
z więzienia. 

Taka była cena, umowna cena. Po to po· 
trzebna była szeroka informacja o naszej 
Partii. 

Wszyscy niemal „dwójkarze" plasowali się 
najchętniej właśnie w Wydziale Informacji„ 
Celem ich poza tym było likwidowanie czoło­
wych, bojowych działaczy Partii. 

Skutkiem ich działania było: zamordowa­
nie tow. Nowotki przez prowokatora, areszt 
i zamordowanie tow. tow. Findera, Jasi F'or· 
nalskiej, areszt i zabójstwo tow. Janka l(rn­
sickiego, jednego z czołowych, niezwykle uta­
lentowanych, niezwykle cennych, najaktyw · 
niejszych działaczy młodzieży. 

Trzecim celem agentury „dwójkarsklej" 
było torowanie drogi na przyszłość. Plan był 
obliczony na długą metę, liczono na WYK~ 
rzystanie tych, którzy są mało czujni, alb!l 
dostatecznie politycznie ślepi. 

Czy moźna w tych warunkach powiedzieć 
- jak to mówi tow. Gomułka z dużą śmia­
łością - że wróg nie mógł przeniknąc do kie­
rownictwa PPR. Ja sądzę, że samo tak;\! 
stwierdzenie jest najlepszym dowodem ślep<>­
ty politycznej. 

Podstępna taktyka wroga 
Zobaczmy, jak zmiendała s:ę kolejno tak­

tyka wroga w poszczególnych latach w okr~­
sie okupacji. W 1943 r., wtedy kiedy GL ma 
już duże sukcesy w walce z okupantem, po­
wstaje tzw. PAL, jako dywersja przeciwb 
GL. Na czele PAL-.1 staje prowokator i agent 
gestapo - Czarny. 

Dalej, w tymże samym roku powstaje d;1•-
wersja w RPPS-ie. Była to trockistowska dv­

·wersja. Była to dywersja, która na trzecim 
zjeździe RPPS doprowadziła do tego, że le­
wicowi RPPS-owcy zostali odsunięci od kie­
rownictwa. 

Tak było do utworzenia KRN. W okr'.!aie 
utworzenia się KRN towarzysze z RPPS utwo 
rzyli własną partię, która słusznie uważan:• 
była przez nas za partiQ sojuszniczą. 

Co się dzieje po utworzeniu się KRN -­
mówię ciągle o tej zmieniającej się, giętkie.i, 
nezwykle elastycznej polityce wroga włafoie 
w agenturach politycznych i szpiegowskkn 
i rozmaitych innych. Ta agentura ma bard"'. ' 
szeroki wachlarz, otacza ona RPPS, przedo­
staje się do WyJziału Informacyjnego (;L, 
ma szeroki wachlarz i szeroki zakres dt1ała 
nia. 

W 1944 r. przeciwko KRN powstaje dy­
wersja CKL. 

A w 1945 r. po wyzwolen:u, taktyka się 
zmienia. Pojawił się Rzepecki. kierownik 
WIN-u l zgłaszał propozycje ugody. Pol:tyk& 
elastyczna - jak widać z tego wszy~tkiego 
- nie można jej zarzuc;ć ślepe> ty politycmej ! 

W 1946 roku stawka na Mikołajczyka i na 
elementy prawicowe w PPS. 

W 1948 r. kurs na tarcia wewnątrz PPR i 
na taki sposób zjednocz.en:a Partii, k~óryby 
zapewnił pTZewagę połączonym el·~rnentom 
oportunistycznym obu Partii Mówił o tym na 
obecnym Plenum tow. Cyrankiewicz. 

W. 1949 r. ofensywa kleru, kulack;;i próba 
przedwstawienia, zmobil:zowania W3i prze­
ciw.IJA iPółdzielczości nrodukcvinei. Taktyka 

wroga była elastyczna, zmieniała się, właśnie 
ślepota polityczna pomagała tej taktyce wro 
ga, • 

Obecnie pt'zedstawlciele odchylenia prawi­
cowo - naajonalistymaiego chcieliby ?.amknąć 
się w milczeniu. Ale czy można milc.teć w 
chwili, gdy Belgrad stal się ośrodl~iem im­
perialistycznej dywenj.i w obozie antyimpe­
rlaMstycmym. 

Przecież grupa prawioowo - naejonalistycz 
na próbowała pójść na odsiecz titowcom. 
Pnecież titowcy na wzaJcm liczyli na tę gru­
pę •v Polsce. 
Czyż m<Y.i:na milczeć, kiedy w Londynie 

odbywa się konferencja ambasadorów amery 
kańskicb z krajów demokracJi ludow~j, ma­
jąca na celu usprawnienie metod szpiegostwa, 
sabotażu i dywersji w krajach demokracji lu 
dowej? Czyż mOźna milczeć, kiedy codzien­
nie głos Ameryki i BBC wysilają się na tu­
manienie mas pra.oujących, operując często 
nazwiskiem tow. Gomułki, kiedy reakcyjna 
część kleru prowa~i szeroką ofensywę prze­
ciwko Polsce Ludowej? 
Czyż wolno milczeć im, towarzysze? 

. Dlaczego jednak, mimo zażartej watki prze 
mw nam, wróg przegrywa? Dlatego, że działa 
ja ł rosną siły, o których tak gorąco mówił 
tow. Czerwiński, że tradycje rewolucYJne poi 
sklej klasy robotniczej silniejsze są od opor­
tun1b1mu, dlatego, że była ka.dra starych ko­
munistów, była Partia, która broniła markslz 
mu, która p-0trafiła przeciwstawić się oportu­
nizmowi. Dlatego, że była WKP(b), która zele 
maskowała tiiowską agenturę Jugosławii i za 
ostrzyła naszą czujność. Były masy pracują­
ce Polski, które walczyły o władzę ludową i 
nie dadzą jej sobie wydrzeć za nic na śVl'ie-
cl~ . 

O wystąpieniach tow. tow. Gomułki. Kli­
szki i Spychalskiego nie warto więcej ń1ów:ć 
niż było powiedz:ane w dyskusji. 
Można tylko stwierdzić, że towarzyS7.e cl 

(Dals.zy cia.a na &lr. 3-ej) 
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Łączność z masami pracując mi 
- to niezc.iwodne źródło siły Partii 

Dalszy ciąg przemówienia Przewodniczą ego KC PZPR - Bolesława Bieruta 
cych, odde.nych całym sercem sprawc!e budo- ri.a.cldej, uzna.Diem ~a. t &taUna.? · !"! 
•.;nictwa socjalistycznego, mus: :hść również w Tym, że poilska klMa robńlticza. i pnzod~ 
parr.e z wys'ilkam: w kierunku trwałego po- ją.ca jej Pa.rtia rewolucyjna, wierna była :ta'\\' 
zyskania dla naszej sprawy najlepszP.j kad~ szc, wierna jeSt d2Jiś i pozoi;ta.Die wierną, nł..­
starej inteligencji. złomnie rewolucWllym idea.łom mternao.Jon .... 

nie okazali się zdolni d~ zrozumienia tr'ódeł antypairtyjna, że nie chcą oni zejść ze swych 
swych błędów, że nie pomogli Partii w wal- pozycji GJPOrtuni.ityc.znych J wraz z ca.lą Par­
ce o wykairozowrunie wrogich agentur, ie ich tią walczyć z niedobitkami wroga klasowe-
samokrroka była wykrętna, a ich po.....W.wa go. · 

Przełomowe znaczenie Plenum 
Sądzę, że Plenum obecne będzie miało wiel 

kie, przełomowe zna.czenie w działalności, w 
dalszym rozwoju, w da.Iszym W71roście naszej 
Pa.rliii. Co trzeba u~ynić, aby uchronić Putię 
od nlebezpieczeńs~wa wrogi.ej dywer~ji od 
wewnątrz - oto pytanie, które Plenum ja­
sno 1><1stawiło przed Paritią. Pytanie niezwy­
kle ważne dla dziiiejszego etapu nas'l:ej wal­

pieczeństw dywersji I przenikania do niej wro 
gich agentur. 

Zastanówmy się, towarzysze, na. m;ym pole- limnu prolełaria~iego, że ..vyscko niosła 
ga siła na.srej Partii i jej rosną.cy a.utOt"ytet szta.ndaz międzynarodowej eołidamMcl mal 
wśród mas pracujących? p.racujących w walce z knl>erializmem, N 

Na tym, żeśmy nie dawali się zwieść na walczyła nieugięcie e Jednać ruchu robotn!• 
manowce prrez kapitulanckie i oportunisty- cwego, jedność łę tll'ealirrowała i strzec jej bę• 
cme koncepcje poutycuie, że nie p1tcldawaliś- ozie, ja.k oka w głowie prreciw wszelkim za.• 
my s.ię nastrojom na.cjonalistycz.nym. kusom wrogich sił, strzec jej będ-Be w walce 

łd. 
Trzeba - PO PIERWSZE - aby Partia 

na wszYstkich instancjach partyjnych od gó­
ry do dołu przyswoiła sobfe głęboko analizę 
llrzestrogi i wskazania obecnego Plenum KC. 

Trzeha - PO DRUGIE - apy przyjęte 
przez 3-cie Plenum KC wytyczne organiza · 
cyjne zostały doprowadzone do wszystlo-~ch 
ogniw organizacji partyjnej i jak najseyb~\ej 
wp~owadzone w życie. 

Trzeba - PO TRZECIE - aby instancji.' 
partYjne od góry do dołu priemyślały i usta· 
liły, kierując się wskazaniami obecnego Plt>·· 
num kcnkretne dla swego odcinka zadanh i 
-;posoby usprawnienia swej pracy organizacyj 
nej właśnie dla uchronienia Partii od niebez-

Jakie zadania, jakie sposoby należy wska­
zać w tej dziedzinie? 

Wzmocnienie rnobilizacyjności i czujno~ri 
kadr i szeregów partyjnych: 

a) przeeiwko wszelkim odchyleniom ideolo­
gicznym i próbom osłabienia zwartości bojo· 
wej kadr i szeregów putyjnych przez sianie 
zamętu w świadomości, przez nieuchwytnt> 
czasem budzenie wątpliwości w słuszność li­
nii partyjnej. 

b) przeciwko penetracji zamaskowanych 
wrogich agentur w najczulsze ogniwa aparatr, 
l)artyjnego, państwowego, administracyj·nei;o 
i gospodarczego, 

c) Przeciwko drobnomieszczańskim narowom 
biurokratyzmu, filisterstwa, samozadowolenia, 
kumoterstwa, klikowości, dygnitarstwa - ja 
ko niebez!)iecznym schorzeniem, osłabiającym 
c:i:ujność bojową i hart ideologiczny u tej 
części odpowiedzialn} eh towarzyszy, ktora 
przejawia skłonność do ulegaBia tym naro·· 
wom. 

Zadania organizacji partyjnych 

Czym chlubi się i ma prawo się chlubić z o:>orlunizmem i kapitu.lancliwem, strzeę 
polski rewolucyjny ruch rob-Otni<l'ZY, który jej będzie wzmacniaJa,e nieusWutle swą r:ru4 
szozycił się również wya&ka, oceną naJwięk· nośe rewolucyjną i harl ideowy S\VYCh .~ 
szych wodzów światowej rewoluclii proleta- I gów pa1:tyjnych. 

Zbudujemy w .Polsce socjalizm! 
Mówiliśmy o braku czu)no&ci, o B-l;i-;ch'T o 

brakach właśnie dlatego, że chcemy jeszcze 
wyżej podnieść sztandar nas1ej Partii, ż.e du• 
mni jesteśmy z jej dorobku, z jej przGllzło­
ści, że dumni jesteśmy z tego, Że przezwyci~ 
żająe swe braki i błędy, gromadząc coraz Wit 
cej doświadczenia, imtrafi ona wydobyć u 
swych szeregów ofiarność bezgraniczną i pro­
mienne bohaterstwo, potrafi wydobyć z kla..17 
i·oootniczej hart niezró\vna.ny i entuzjazm, po 
trafi cały naród zapalić do twórczej pr:cy, 

Towarzysze! 
Nasze Plenum 1>rze11Zło pod :enakiem walki 

z brakiem czujności, pod zns,kiem walki o usu 
nięcie źródeł tego braku ezujno.5ci, pod zna­
kiem walki z wahaniami ideologicznymi, z 
odchyleniem prawicowo - nacjonalistycznym, 
z wszelkimi próbami penetracji obcej i wro­
giej ideologii, które groż:& dzii ruchowi rewo­
lucYjnemu. 

Nasze Plenum przeszło pod znakiem twar­
dej walki o usunięcie 1łabośei i braków w n&• 
szej pracy partyjnej, poci znakiem ostrej sa­
mokrytyki, pod makiem walki e szybsze doj 
rzewanie polityczne naszych mas partyjnych, 
o większą jeszcze ofensywność naszej Partii. 

Bo w czym tkwi wielka niezwycie~ona siła 
nas21ej Partii? W wierności dla idei mar ksi• 
zmu-lenin.Wmu i w nier~lnym 11Wią;~ku • 
masami. 

Co trzeba uczynić, aby wzmocni~ czujność raioie nie nadąża za potrzebami rozwijającej 
rewolucyjną kadr i szeregów partyjnych? !lię szybko gospoda.rkoi na.rodowej, a dDbór · Z bezwzlgędnl! s21Czerośeilł, a jak nie~órym 

N alc:ty postawić na należytym pozio- właściwy tyeh kadr był dotąd traktowany się mogło wydawać, z brutalną szczerością 
mie sprawę ideologicznego i polityczne chaotycznie i le-.kceważąoo. Wzbu<lzić wh;ksze odsłanialiśmy nasze boll!czki, nasze błędy i 

Partia nasza tzerpie i będzie z jeszcze więk 
szą energią czerpać Śwą siłę z niezawodnego 
źródła, którym jest łączność z klasą robotni• 
czą, z masami pracującymi, z narodem poi· 
skim. &o wychowania kadr partyjnych. aa.interesowanie tlł sprawą ze strony ZMP ł or nasze niedomagania. 

Należy maksyrnalni(l, wykorzystuj;ic jak ga.niza.cji kol>iecycb, Mieliśmy odwagę to uczynić w 1:p.oczuciud si- UCZMY SIJ;l: TOWARZYSZE, MOCNIEJ, 
PEŁNIEJ, JESZCZE TROSKLIWIEJ CZER· 
P Ać SIŁY Z TEGO POTĘŻNEGO iRóDŁA 
TALENTóW„ OFIARNOśCI ODDANIA -
PRZEZ JESZCZE GŁ:Ę;BSZE POWIĄZANIE 
Z KLASĄ ROBOTNICZĄ I MASAMI PRA.· 
CUJĄCYMI. 

najle!)iej istniejące możliwości, rozsze- ły i zwartości naszej Partii, m.ie 1smy o wa-
rzyć sieć szkolenia partyjnego - ce11.tralncgo O wychowanie kadr gę to uczynić ponieważ chcemy, aby nasza 
i terenowego - oraz sieć kursów i referatów part'1J.D"Ch Partia była partią nowego typu, partii mark 
z zakresu wiedzy politycznej, historii rm:hu ' ' sistowsko-leuinomfkl!, partią, która je:it i bę 
robotnici:c.-.o i poszczególnych dziedzin teorii Trzeba pamiętać, że walka z sabe>tażem, dzie wierni, sojuszniczką naszej wiel~iej brat 
marlisizmu-leninizmu, wylmrzystując rlla iego s<lkodnktwem, dywersją wrogich, zamasko- niej Parlii - bohaterskiej Wszecbm\ltą7kowe.i 
telu w najszers3ym zakresie metodę wykładów wanych agentur - mu::;.'. iść w parze ze s.zko- Ko?tunistycznej. Part.ii ~bolsz.ewików), P?nie: 
kore">pondencyjnych i radiowych. leniem i wychowywaniem kadry odpowied- waz nasza Parha lneru1e się wslcazamam1 

T rzl'ba, aby komitety wojewódzkie, miej nio wysoko wykwalif:kowanych technicznie I wielkiego wodza WKP(b) i nalle:r:yciela klasy 
skie i powiatowe, wnikliwie i systema· Jud:z.i spośród robotników i chłopów p.rd~ują- robotniczej całego świata tow. Stalina. 

WIERNI TEJ ZASADZIE ZWYCl-eżYMY 
- TOWARZYSZE - ZBUDUJE.MY W POL­
SCE SOCJALIZM! 

tycznie interesowały się pracą osób, zajmują- ~-~--~- . ____ ...;.._....;:;.._ _____________________________ _ 

cych stanowiska odpowiedzialne w aparacie R • f d Chałasińskim państwowym, gospodarczym i Społecznym. ozmaw1amy z pro I r. 
Aby \)rzy ob3adzeniu nowych stimowisk 

sprawdzano na}dok,\adniej przeszłość i posta- R e k t 
0 

r 
0
. Uniw·ersy wę palityczm1 kandydata. 

Trzeba wzmocnić odpowied.:i:ialność wy. 
działów personalnych za uporządkowa­

nie i usprawnienie ewidencji personalnej osób, 
r:ajmujących odpowiedzialne funkcje i zobo­
wiązać kierowników tych wydziałów do bez­
zwło:znego sygnalizowania kierownictwu par· 
tyjnemu wszelkich niejasności, wynikłych z 
tej ewidencji. 

Uczelnia łódzka rozwinęła się poważnie 
mokratyzacj~ liczbowq studentów musi 

• ecie 
w ciqgu 5 lat swego istnienia. Za de.:. 
pójśc demokratyzacja społeczno-kulturalna 

Należy zachować jak najwyższą rozwa-
gę, przeciwstawiając się wszelkim po z okaz.ii obchodzonego obecnie .,Międzyina.rodorwe-go Tygodini.a. Studen- nych. Nowe ośrodki w.spółżyda. akad~ 

chopnym i nie przemyślanym rugom w sto· t " R kt 1J · t t Łód k' f d Jo'zef Chałash'ls!ki - mickio....."'O, ożywi·"'~e 'll<l"""m1' ludowymi 
sunku do kadry starych specjalistów technicz a . e or Dl wersy e u z iego - pro . r. ..,,.., ""' .. " 
nrch i bezpartyjnych fachowców, jak również udzielił przedstawicielowi naszego pisma wywiadu, w którym poruszył i socjalistycznymi ideała.mi, jeszcze się 
uczciwych, choć społecznie jeszcze niedasta- c;zereg aktualnych zagadnień, dotyczą,cych rozwoju tej uc.zelni i życia nie wytworzyły, Za demokratyzacją, licz 
te::z:iie aktywnych bezpartyjnych urzędników. akademickiego w Łodzi. bmvą - 50 procent mlodizieży chłop-

Nale3y na~omias.t syst~matycznie .sPr:twdzać _ Zbliżamy się do k.-ońca pierwszego l miesz<Czeń Ul.niemożliwia dostiosowa.ni.e Siki ej i robotniczej - musi pójść demo-
l ewentualme zde3mowac z odpowiedzialnych . . 1 . " t . . . 1 . rozkładu ~· ".J'ęc' do p-0ti·zeJb stud"ntów kl'atyzac}a. stosUJnków społecZ!Ilo-kultu· 
stanowisk ludzi, którzy przeJ·awiaJ'ą wyraźnie p1ęc1-0 ec~a ~s niema .nal8Z~J ucze m. - c;a, "" l h . "'-· . . 
d Ir b t i _„ t p·1·a.cuJ'<>cych, przez prZ""l"ZU·C'"'°'l·e tych ra. nyc na umwersy!A::'cie. 
wulicową działalność, utrzymuj4 stale kon· rze a się więc z•as anow c Ilii11U :rm, ..,, -"' "'" 

takty z wrogimi środowiskami, lub posługu- j czym było to pięciolecie. Rozrastaliśmy zajęć na godziny PQ/P'ołudniowe. - Jak! fest wkład ZAMP-u, FPOS-u 
ją~ .się nawet legitymacją pa;:tyjną - upra- się pQnad ws·zelką wątpliwość b3Jrdzo - Jakie znaczenie ma dla nas~ego 1 kół naukOwych w życiu uniwersytetu.? 
winią faktycio:ny sabota_ż lub chytrze zamasko szy•bko, doga1niaję.c i vrzegaini.ają.c llini- rObotnic.zego miasta istnienie uniwel'sy- - Ujęcie rzes·zv aikadf'llmickiei w odpo 
wra~~ą dywersJę na powierzonych im odcinkach we1'svtety stanwe. Obec_nie po 5 Jatach tetu? wiedlnie formy zorgaini'zio'Wlalnego żyda. 
P ·-Y · d „ ....,,_,_ 

1 
m11Jmv dobr.ze wyipo&a.zona medycynę, - Pom Uniw.ersytetem V.Va1rsiz.awskim, jest konieczmością, wyintk•a:J·ą.c<> z -proble-

p rowa zic we wszy„..,...,h ogn wacb pra- ' d k bad b.l l · · "' cy dobrze przen y'l · · mamy osro ei awczy o og1cvny o którreg.o stołecZJily chrurak.ter okreś1a je- mów i zaidań nasz"'""' kra.1·u - z narodo-
' s aną 1 zorgamzowaną ól , · . · · I ""'~ k?ntrolę wykonania decyzji i uchwał kierow- og. irio:ttraJ<nvym z.:iacz~mu, w _wie u go flm:kcje, Uniwersytet Łódzki je.st wego planu 6-letniego. Dlatego teł; 

mczych ?rga~ów Part~i i Rządu _ nie tylko dz1~dz1:ia1ch hum~mstyk1 skut_?CZ'?le TY: jedynym w PolStOO uniwersytetem, p<>ło- ZAMP ma pirzed oobą, olibrzymie i za· 
po zakonczenm zadama, ale i w procesie je- wal1zu1emy o p1erwsz.eństwo z mnym1 ż.cmym w wielkim środowisku przemy- szczytne zadiainie do s-peł•nieinia. Rów· 
go realizacji. uniwersytetami. słowo-robotnicziym. ProblMll!aiyika tego nież -przed kołami lllauik~ymi jak i 

przestrz~ga6, a.by krytyka. 1 11amokryły- Mamy również punkty .sł.albo. Na roz- środowiska powiTllna. mlaleźć wyraz w przed FPOS·em widzę wielkie zadania. 
ka zal'own~ od góry i od dołu oie była. · · · t t _ _, .... „ ft , • • • p \V t dławlo.na p~ czynniki 

1 
osaby, których do- WOJU umwersy ~u vu.ulJ.cw się u1emme pra,cach naukowych uniwersytetu. ro- ' :v:m zakresie ja:k równ1eż w W'Jelu 

tyczy, 
0 

ile, oczyw:łśde, nie posiada ona cha- o~pływ p~eoorow do WM'Szawy, kt_ó~y blematyka społeczna robotni.kia łódzkie- innych dziedzinach żyicia a.lrndemic:kie. 
rakte.ru .11twnie wro&'iej cey ukrytej dywersji. me. z.ostał Jeszcze zahamowamy. IstJmeJą go winna wejść do p.r-01blematyki nauko- go, braki <>>bcią;:iają nie tylko młoozież, 

Qt00'3yć ws7.eemtronną uwagą ze Etrony I takze pow.a we trudności pod wzgll}dem w1ei naszego uniwersytetu. j.ak również lecz w nie mniejszym stopniu cały per­
całcj Partii sprawą !lzkolenla kadr te- pomiesz.cz,eń na sale wykładowe i mkła- robotnik łódz1ki p>0winien stać się pat.rio sonel pedagogie.ziny uniwersytetu. Sym. 

chnlcmych i za,wod()lwycb, których Wlll'O.St w:v dy na11kQrwe. Ctasnota p-osia.d.anych po- ~ swojego u.niwel'Sytetu. J>tomem niepQikoją.cym jest słabe 1.ain• 
- Jak nalety oceniać biet~cy rOk aka teresio':''a~ie młmlzieżv karierą, n.a.uko­

t'!emickl I postęp w demokratyzacji wyż wą. Wiąze sie to z.e wspomni.a,ną. już Ja.• 
szych uczelni? łowościę, intelektualną środowisik wkade otężnym echem w kraju 

odbiło się wezwanie Jana Walaszczyka 
W eałej P c.IBce w liczny<:h zaikładach pracy 

odbywają. się masowe zel>ra.•1ia, na których pM 
cownicy entuzja.'ltycznie podejmują rezolucje, 
solida.ryzujące Ilię z a.peiem Jana. Wa.la.szczy~"' 

Na. naradzie produkcyjnej w Zakładac.h Wy· 
twórczych .A.pa.ra.tury Oświetlenia A·52 w War· 
szawie, robOtnicy pOstanowili przystą.pić do 
współzawodnictwa. w oszczędzwiu. Członkowie 
miejscowe~ klubu raejona.lizatorów zobowiąse. 
~i, eię do końca br. zglr.si.6 usprawnienia, która 
dadozą w suro.ie 1 miln. zł 0'8Zczędności. 

Rezoluc.ia ,t„i"."·i~n m. in: n\\aźamf, że 
wprowadzenie pomysłu tow. W-1!>:.::.sczyka. wYbit 
nie przyayni się do s))Opularyz >wania współ,:i. 

wc.dnictwa oszczędnościowe;a wtród :szerokk!l 
tz~,;'.'. robotników. 

2000 rob0tników 11:dańskie1?0 oddziału ,,Porto 

rob" na ze-braniu w Nowym Porcie powitało dłu 
gotrwałymi oklaskami oświadczenie przodowni­
ka pracy, robotnika. port-Owego Józefa Poraszki, 
który wezwał wszystkiich tow:irzyszy pra.cy do 
podjęcia współza.w<>dhlctwa w dZied.Zinie oszczę 
dności. 

W dysku11ji robotnicy za.na.lizowali d<>tych­
~Zlj.Suwe Slp<'&oby oszczędzani& i wytyczyli no 
we metody w system.ie oszczędnOśCiowym, pol9 
gają.<:e przede wszystkim na da.lsz)'m wzmożeniu 
ruchu ra.cjonal!Zatorstwa., 

Robotnicy IV oddziału Pdstwowego Pned 
siębiorstwa Bu&owlanego w Poz.naniu wezwali 
do rywal ie!'.cji w 06Zczędzaniu in11t1 oddzialv 
PPB. Roh n.tnie;v budowla.ni postanowili rozpfl­
czą.ć WS1Jółzawodnictwo w oszczędzaniu mię-dzy 
poszczeg6lnl7mi budowlami. nrowa.d%oavml nrzez 
PPR. 

: t 

- Wiele młodzieży, z;własz·cza niezor- mickich. W zmiauiil". tej sytt:acj.i ogrom 
ga,nizowia.ne.i, nie uświadamia sobie fak- IlfJ. r~l~ O'delp'ać ~oze. TJ'Oglęłl:~1e 9P<>ł"?· 
tu, że żyjemy u schyłku świ·arta. mie.sz- ~zno-ideol:>~pcme,J św1acto:mosc1 mfo-:iz1e 
czańsko-ka;pHalistyczinego, którego upad Y; , ~m?1 c1e na.i;kowe idę. 'Y pa.rz.e 3 
ku nic nie jest w sta-nie powstrzymać. wielkimi ruchami SIPC>łecznyrru. 
Brak persi:rektywy historycwe.i jest - Jakie znaczenie pOsiada łegOrOczny 
przeszkodą, dla zirozumienia wszystkie- Obchód ,,MiędzynarOdOwego TygOdnia 
go, co się dzieje na świecie czy to bę.dzie Studenta"? 
n.a1sz plan sześcioletni czy prooduJą.ca - ~bC'hodz.imy go w tym roik.u poit! 
rola ZSRR w świecie. Życie studenClkie u11a1luem soll1arności młodzieży ca.lego 
.ies·t p<>d względem intelektual1nym jało- świata w walce o pokój. Młodzież stam~ 
we. Udenają,ca jest dyspropol'cja. pomię wi istoto~ &iłę w te.f wialce r6wmież f 
dzy rozległością. historyczne.i p;robl~rna- pirzez to, że· walkę o po.kói łą.,cey z wal• 
tyki, j.ruk.a się piętrzy -przed naszę. epoką, kę. o 111owy sprawiedliwy ustrój społecz.o 
a jałowością. intelektualnę. studenc..kicb ny. Sprawa pQlkoju nieirozerwia.lnie łąiczy 
śr;>ct?wisk. Kola_ naukowe są .prze.vaż- się ze spraiwę, socjalizmu. świad>Ottnośó 
n~e mt._ele~tualme mart':".e. Nie ma w tych P'O'\vią.zań należy d1o najl.epszvch PO 
mch ozywJ-01nych dysikUJSJl, które zinu- stępo\\'Ych tradycji polskiej młÓdzieżllJ 
smję, do rew i z.ii całe.i naszej do.t.v.::hcza I a.k,ader:Óicld.ej. 
.sowej naiuki i jej wdstn.w ideol02"icL- ' .8. B:. 

• 



• 

STR. 4 „EXPRESS ILUSTROWANY..„ 

Musimy skończyć studia w terminie! D~IJ No y stosunek do n~u i HENRYKA Z. z KRAKOWA: - Bardzo 
dziwimy ~ię Pani_ postępo':"aniu. ~i~ ~ależ~ło 
wyjeżdżac z rodzmnego miasta pok1 me mia.Al 
ła Pani zapewnionej pracy 1 mieszkania .. Dla 
tego też radzimy Jej zrezygnować na r azie z 
bezowocnych prób i wrócić do roGzicówt 
gdzie ma Pani dom i opiekę. Uważamy, Ż$ 
jest Pani jeszcze o dużo za młoda, aby deey• 
dować o swoim losie. 

powstaje wśród młodzieży akademickiej. Przewodni-
ZAMP o zadaniach tej organizacji czący • • 

* Związek Ą~aqe1)1i~Jtjęj MJ.«>dzj.eiy P<nsklej, IJl:Z·k.•H'f!ek jest ornąip.iiacją wieś eki:pv aikademickie· które będę, po­
s!OsuakQwo młodą, gJl;vż powstał d.op!ero w lipcu 1948 roku, Odgrywlł di!łsiąj magałv chłop<llm w pracach, pod~ętych 
decvdują.c, role w kształtOwaniu się tycia słudenc4isgo. Korxy$tając rirzez nich w p.i·zeded'niu z.iednoczenia 
więc z Okazjj, jaki! fest trwający oqecnłe „Międzvnarouowy Tydzień Stµ· ruchu ludowego, Jeśii t.aś cJ10dzi o mło­
denta", Z.wr,9yiliśµiy się do przewo~iciiąceQo Zarządv. Okrępówcgo ZAMP·u, d:zfoż robot:niczą, org,a,nLrnjemy dla. iniej 
Zbiegn!ewa SalwY, ęby op<JwiedZ3al o pracar,4 Organ.j;lacji. pop·rzez dzielnic.-0we ogcuwa ZMP kursy 

KAROLINA S.: W sprawie przy,ięci:i si~ 
rotki do domu na włosność, proszę zwrócić sit 
do Wydziału Opieki nad Matką i Dzieckiem,, 
ul. Piotrkowska 113. 

"' * • 
NIEZNAJOMA: Cie::;zy nas to, ie talć 

chętnie kupuje Pani i czyta książki. Jeżeli 
jednak fundusze nie pozwalają Pani na zakup 
droższych książek, może Pani korzystać z nich 
w czytelniach i wypożyczalniach publicznych. 
Jedną z takich, i do tego zupełnie bezpłatną,, 
polecamy szczególnie. Jest to Czytelnia i Wy.,. 
pożyczalnia ORZZ przy ul. Traugutta 18. Oil 
abonenta wymaga się tam tylko wypełnienia 
druczku, a następnie · poświadczenia przez ad;. 
ministrację zakładu pracy, w którym aoonen• 
jest zatrudniony. Pozdrawiamy Panią i dzi~ 
kujemy za życzenia. 

- Najwai:.niejszrm ooiągnięciem na.- I siaJ a.Śystentury, s~ jednak prz,e:słanki i oświatowe. 
szei organiz.acJi od chwili jej powstania. Q:biektywne waruinki ku temu. py kadry - Jakie zagadnienia. stawia przed 
- od,po1wiada 'P'TZewodnic.zący ZAMP-u ty~h młoqvch nau),{o·wców stale się po- Ol'g~niza.cją. nia.ibliżsUJ prz.ys~łość? 
na zadane mu pytainie - jes-t ideoiklgioz1 więJ..<sza.ły. - Głów;n~ wytyczna !Ilaszych planów 
11e zjedno,czeni-e młodzieży, które na te- - W czrm się przej1a,wia pqwią~nie - to, kwe-stia, nauki. Jiak już powiedzia 
renie nasz.ego rnias(a przy:hrało tak sil- Związku z masarni młod,zie~y chłop,ski-ej łem, dę.żyć będ·ziemy do tie.go aby każd~' 
ne formy, jarkich nie spotY~amy bqti.aj i r~ho,tpi<c;z.~j? student kończył naukę w terminie. Dal­
w żadnym. ośrQdku P.kademic'kirp w ~ra - Por-a. założeniami ideqlogic;i:rnymi szym zadaniem jest pqwiększenie s.z.ere­
ju. Dzisiaj ni·e ma już rn.ięd,zv n.arni org!'Lnjza,cji już sąmQ pochod'zenie jej gów ZAMP-u, ~tóry na terenie Łodzi 
żadnych ró7.;niie1 które zn,szt.ą i przed· człon~ów w oilbrzymiej więk:Swści sy- liczy .iuż 4: i pół tysiąc.a studentów. A 
tern. byłv tylko p:a,.tury ~zvsto f<t)"Tllal- nów ro)wtników i chłopów, je.st ni-ero- więc co czwarty S<łuchacz wyższe.i uczel 
nej. zerwa)riyrn ogniwem. łą.czącym studen- ni w nasz.ym mie.ście należy do organi-

* • * 
JOLANTA S.: Oskarża Pani matkę o chęł 

szkodzenia swej rodzonej córce. Trudno nam 
w to uwierzyć. Na podstawie zresztą tego co 
Pani pisze, oraz wnioskując z tonu Pani listu 
należy przypuszczać, iż to włr.śnie Pani ma 
niewłaściwy stosunek do matki. Nie wolno 
bowiem Pani w taki sposób mówić ani pisaó 
o swych bliskich, a szczególnie o matce, ja]ł 
to Pani czyni. Nie podała Pani swego wieki:r.. 
:musi być Pani jednak bardzo młoda i tylkd 
niedojrzałością umysłową można usprawiedli• 
wić P11ni wystąpienie. Proszę zastanowić siQ 
nad tym wszystkim i pomówić na ten temat 
z kimś pow;i.:imym, a z pewnością zro~umi.t 
Pani niewłaściwość swego postępowania. 

Mówią.c o naisz~·ch osią<;\"nięcią.ch, ni~ ta-ZAMP-owca z chłopem i robotni- zacji. Mamy jednak nadzieję, że sze­
mogę także ·pominąć wld!ldu ZAMP-u w kietn. PFz-eja·wami te.i silnej ~-iQzi Jest regi te będą coraz liczniejsze, ał ZAMP 
Zimianę s.l,dadu spQłecznego naszych wyż st.ała 01Pieka nad ośrodka.mi wiejskimi. I stanie się powszechną. organizacja ~tu-
szych uczel1ni. Sprawuiąc stą.łą, op)ekę Tak np. dzi~ją.j i jutro wrs~·1umy na dencką. ~. K. 
nad kursami przyg-otowa wczrmi i kur­
sami cH11 maturzystów z tl'!renu woje­
wóqz~wa st.aranw si.c o to, by do egzp.mi 
nów wstępnych stanęła naj\Yartościow 
sza młodzież robotniczo-chło·pska, zdol­
na wnieść w mury uc~elni prawdziwy 
z.aipał do IIlauld. 

Uczgmg się przez radio 
Zapiay na Vłszechnieę Radiową przedłużone do 15 grudnia 

- Co czyni Zwię.zek na terenie p.o- Upływa.iacy dzio::ia .i termin zapisów do tlic. Sa. jed·na'k jeszcze świetlice, których 
szczeg-óln~· ch uczelni, by wpoić w mło- \V~zechinicy Radiowej przedłużony zo- kierownicy nie dof;enia.ia. zmaczenia 
dzież akademick~ nowy stosunek do 'ltał o dalszy miesię.c. t . j. d<> 15 grudnia Wszechnicy Radiowej i ł'<>li, jaJo!, odgry 
nauki? r b. Je.st to ostati1ie przedluienfo, spowo- wa ona w uzurpełnieniu wiedzv i kształ-

* • * 
K. T.: świetlica, o której Pani pisze, je~ 

nam znana. I qlatego też nie moż;emy dad 
wiary Pani zarzutom. To, że jest Pani syster. 
matycznte odsuwana od popisów solowych w 
balecie fabrycznym, uwarunkowane je;;t na 
pewno nie chęcią. skrzywdzenia Pani. Proszt 
?Pieć trochę zaufania do ludzi, którzy nie 
pierwszy rok pracują w środowi sku świctli.. 
c~wym i którzy ogólnie c:eszą się jego za\lfa.. 
mem i sympatią. A tak jest właśnie konkret. 
nie w odt).iesieniu do 0sób, o którvch Pani 
wspomina. Proszę więc nie rozżalać sie, ale 
zwrócić uwagę na wskazówki instruktorki 
i starać się pracować sumienniej i lepiej. 

- Zwią.zek nasi stoi twardo na okreś- dowane liczn1·mi listami ze str<mv słu- towaniu właściwego poglą.du na świat. 
lonyrn światopoglądzie nalllkowym, któ- chaczy, któ~·zy słuchając wy•kład6w Sprawą. winny zaintere6>Cl'wać się 
ry stara się p·rzeszczepiać drogą re.fera.- \Vszerhnjcy nie z?.tatwili jeszcze for- nieco tywiej właściwe związki zawodo­
tów i dy·c;kusii na tych seminariach, rnalności wpisow~·ch. we. Nie może być w Łoqr,i świetlicy, l>O· 
gdzie ze wzp;lędów terbt}icznych jest to Jak inas infornrnją., zainteresQlwainie siada.ią~e.i od'biornik radiowy, w której 
moiliwe. wyikładami \Vszechnic·y jest na terenie kilku przymajminie.i pracowników czv ro 

Dalszym krokiem, zmi,erz.ają.cym do naszego miac;ta. d<l-4ć di.iże. Wielu jed•nak botników danego zakładu nie byłQlby 
wyrQihienia w naszej młodzieży akade- z; tych, którzy ich słucha,ją. ociąp;a się z ,łuchaczami Wszechnicy. 
mickiei nowego, sócja!istycznego stosun 1,api!':em do ostatniej chwili, co macznie Za,gadiilienie samokształcenia jest dla. 
ku do nauki, jest tVl'orzenie ze.sp.ołów utrudnia organlzac.ie kółek d.vskusyj-· naszego miasta szcze/fólnie wa.żine i win 
sam{)J)Omocy . w nauce. Pragniemy za nyah, hęclą,cych użupelnieniem samych niśmy w:vkorzyst.ać każdę, spo8QbnQŚĆ, 
wszelkę, cenę doprowadzić do tego, aby \.Vykładów. a·bv puwięk$zyć zasób naszych wiado-
100 proc. ffii'odzieży w:-::tępuią.ce.i ina wyż W ooto.t.nic)1 dniach wiele takich kółek j mości. Zdobycie wyksztakenia otwiera 
sze uczelnie kończyło studia w termi- P<Ywstał-0 na terenie P<1Szczególnych świe bowiem drogę do a.warµiu społecznego. 
nie, a nie 20 p·ro-c., jak to niestety do­

Int· resujace ku. sy 
urządza Komenda M'ejska „SP" 

tychczas miało miej,:ce. 
- W jaki jeszcze s·posób walczy Zwią­

f.',e1k o demokratyzac .ię naisz:vch uczelni? 
- Przede wszy;:;tkim drogą wych<YWa­

nia nowych, mł<ldych naukowców. pbej­
mują.cych funkcje pomoeinicze przy p.o­
sz;c1ególnych ka.tedrach. W tym c·elu 
stworzyliśmy nµ. ki!kuosooowe zespoły 
naukowe przy wydziałach humarnistycz-
111ym i prawa, w których przygofowuje­
my kadry młodych pracowników na­
ukown:h. 
~ek.rutują, !'!ię on! w~1łą.cznie z lud7i, 

odznacza ,jących się zaTówn-o amhicją, 
jak i wysorkim stopni~m uzdo1lnienia i 
dają.cych gwara,ncję, że po objęciu po­
mocniczych stanowisk n;ł ucze).niach 
potrafią. sję na.leżycie wywią,zać z zacia­
nia. Kil'ku z mich 'J)Owierz<m<Y ju~ dzi-
acz i 

Cod-zinina nowelk.a „Expressu" 

Filmowcy o swej twórczości 
Komenda Miejska Powszechnej Orqani ... 

zacji „Służba Polsce" w Łodzi przy jmuje 
kandydatów na kurs ra<liotelegrafistów, 
telemechaników, oraz młodzież żeńską na: 
kurs tele9rafistek (dalekopisy). Warun• 
kiem przyJęcia iest ukończenie 7 klas 
Szkoły Powszechnej, dobry słurh, wi""k' od 
16 do 20 lat. Kandydaci składają podanie, 
życiorys, świadectwo lekarskie, oraz osta: 
tnie świadectwo szkolne. 

Pierwszy krajowy zjazd pracowników kinematografii w Wiśle 
W czasie od 17 do 20 listopada rb. od- ł twórczości filJll.owej w Polsce Ludowej 

będzie się w Wiśle na śląsku zjazd filmow wygłosi dyrektor naczelny „Filmu Polskie­
ców, literatów i przedstawicieli sztuki, p.a go" - inż. St. AJqrecht. 
którym omówiqpe zostaną i przedyskuto· 
wane aktualne problemy twórczof;ci filmo· 
wej oraz zą.gadnienia program0we pol­
skiej kinematografii, przy czym specjalnie 
uwzględniona będzie sprawa dramaturgii. 
Zjazd ten organizowany jest przez Mini­
sterstwo Kunury i Sztuki oraz „Filµi Pol­
ski". 

Na obradach obecny będzie m. in. wice­
minister Sokorski. Refe!'at zasadniczy o 
pa:u aa ; 

Koloman Mikszath 

Ponadto przewidziano w programie wy- Równocześnie przyimowani sa kandyda~ 
powiedzi i referaty na tematy scenopisar- ci w wieku od 17 do 20 lat do Szkoły 
stwa, współprrny Uteratów z filmem, kry- Przysposobienia Przemysłu Węglowerro. 
tyki filmowej, projekcje filmów polskich W szkole uczniowie otrzymuią całkowite 
i zagranicznych oraz dyskusja. ubranie, pomoce szkolne, opiekę lekarską, 

. . . . . zakwaterowanie i wyżywienie, oraz 1,500 
Wp1k1 oprad będą :rp.1~ły . wielkie zna- zł. miesięcznie. Kandydaci na kursy i do 

c~µIE: dla ~alszego rozwoJu .1 .kształt?w~- $Zkoly winni zqłaszać się do Miejskiej 
ma s1y oblicza l ątylu poJsk1eJ sztuki Iil-1 Komsndy P. O. „Służba Polsce" w Łodzi, 
moweJ. (bk) ul. M. Curie-Skł'odowskiej nr 30. 
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BUTY 
poczuje teraz Nastka ~ butami. Snl!-to naj- gruszę! Chociaż nie rośnie ona w niczyim 
rozmaitsze przypuszczenia. ogrodzie i nie należy do niko.~o, kwitnie 

I tak mirjaJy lata. Butów zaczęło przyby tak samo, i nigdy, wuju, nie widziałeś, że­
wać coraz mniej, aż wreszcie w ogól.e prze by owoc jej zgnił na ga~ęziach. 
stano je przynosić. - Jesteś mądrą kobietą, Nastka -

stka. Twarz jej nie rni&ła już pię~ności 
ś·.vieżej róży, nie skrzyły się już ja)r. gwia­
zdy jej czarn'i oczy ... 

Tąlj:, tak, nie była już pi~kną jak daw­
niej, ale pozostała wesołą i żądną uciech 
życia. 

Dziś na przykład spotkała opodal kuźni 
kowalczyka. 

- Co to znaczy, Jurku, że nie byłeś u 
mnie już tak dawno? - .,;alotnie spojrza­
ła mu w oczy, on jednak odparł nieledwie 
opryskliwie. 

- Nie miałem czasu... Byłem ostatnio 
bardzo zajęty. 

Nastka jeszcze bardziej zalotnie spoj­
rzała mu w oczy i sze-pnęła. 

- Wstąpiłbyś kiedy do mnie„. Idzie je­
sień, a ty nie mąsz porządny~h J>utów ... 

Kiedy indziej zaczepiła pomocnika mły­
narza, wiozącego furką mąkę. 

- Twoje buty są pai,-dzo znji:;zc:mne ! 
Kto widzijlł chodzić w takich butach? 
Wiesz chyoa, że mam w domu nmóstwo 
butów, może więc znajdzie się i dla ciebie 
odpowiednia para. 

I oto się stało, że historia z butami zu­
pełnie się zmieniła: i tak prędko, jak daw 
niej przybywały one, tak prędko zaczęły 
teraz ul:>ywać. A stara liana, która pracu­
jąe w swoim ogródku, interesowała się 
:iawsze tym, co s~ Q:i~ w. s~iedztwie. 

~ro~ała za ką.id~rµi raz9m, kiedy z dom1i~ 
N astki wychodzi~ gość z parą nowych pu­
tów. 

- Patrzcie, p~trzcie ! Ona zawsze byla 
mądrą. i przewidująca, ta nasza Nastka! 

- Podnruj mi kwiatek, Nastko ! 
- Jeteli ci chodzi tylko o kwiatek, -

r-0ześmiała się N astka - zerwij go sobie 
sam. A jeśli chodzi ci nie o kwiatek, mo­
żesz przyjść do mp.ie w niedzielę wieczo­
rem. Ąle przynieś mi parę nowych bqtów. 

I tak się stało, że domek N astki zaczął 
się powoli zapełni.ać butami. Było ich tyle, 
że Nastka z obawy przed myszami za vie­
siła je na pułapie tak, jak &ię zawiesza 
wiel~anocne szynki. Nawet na strychu sta 
ły rzędy putów, ustawioI).ych równo jak 
żołnierze. 

Sąsiedzi kręcili głowami dziwiąc się, na 
co Nacia potrzebuje tyle butów, a stara 
Ilia.na spytała ją wręcz: 

- Na co ci te buty? Prze<1ież nie mo­
żesz ich nosić! Dla twoich nóżek byłyby 

· odpowiedniejsze safianowe pantofelki... 
Na co ci te buty? 

- Bądź spokojna, nie zabiorę ich do 
trumny. Przydadzą mi się jeszcze w życiu 
- odpowiadał.a wdowa. 

- Sam diabeł nie zrozumiałby ciebie! 
- irytowała się !liana. · 

Cała wieś zastanawiała sfe nad tym, co 

W ogróq.l,m Nastki kwitły w c}.alszym śmiał się stary - a język twój jest ostry; 
ciągu róże, fruwały motyle, w!;izystko było jak brzytwa! ' 
wiosną i pełnią życia - jedna tylko Na- Tak więc Nastka nie dafa się nikomu 
stlrn wyglądała na zatroska?ł-ą. przekonać. Nawet bogaty Piotr, silny, 

Co prawda, nie była to już dawna Na- smukły chłopak, który niedawno wrócił .ż 

Nastka była zgrabna jak sarna, oczy wojska, na próżno prosił ją i obiecywał~ 
miała jak gwiazdy, a usta jak wiśnie, nic - Zostań moją żoną, a oddam ci wszy<1 
więc dziwnego, że chłopcy we wsi mówili stkie srebrne talary, jakie przechowuję ~ 
o niej: „To jest za duio piękności dla jed skrzyni. Przekażę ci swoje łąki i pola o~oj 
nej tylko dziewczyny". ne. 
Mąż Nastki cieszył się niedługo jej uro- Jednakże Nastka, potrząsając kokiet~ 

dą, ponieważ zupełnie niespodziewanie ryjnie głową, śmiała się głośno. 
umarł, - i Nastką. została młodą wdową. - Nie, Piotrze, nie wyjdę za ciebie'! 

Gdziekolwiek się Nastka ukazała, wszę- Nie potrzeba mi twojego srebra, twoich 
dzie otaczali ją mężczyźni z podziwem i łąk i pól. A jeśli chcesz mnie odwiedzić, to 
uwielbieniem. Nawet stary pop, kiedy w przynieś mi ze sobą jako podarunek paro 
niedzielę przychodziła do kościoła, wodził nowych butów.„ · 
za nią oczyma, a jeśli przynosiła mu do Kiedy następneg0 tygodnia młody syti 
domu parę kur, z wielką wdzięcznością, a młynarza zaczął się do Nast!ri zalecać prey: 
jeszcze więli:szą przyjeµinością gładził mfo studni, usłysza,ł tę samą propozycję. "' 
dą wdowę po kru.czych włosach i ponętnym - Możesz przyjść do mnie wier"zoren:i, 
podbródku, dodając zwykle przy tym: ale pamiętaj, żebyś przyniósł mi parę ną„ 

- Dziękuję ci, moja gołąbko! Kiedy bę wych butów. 
dziesz wychodzić za mąż, dam ci taki ślub, Stary pop miał jedynaka, studiującegc7 
jakbyś była dziedziczką. w mieście teologię. Młody chłopiec spędzał 

Jednakże Nastka nie myślała wcale o lato na wsi, a wędrując pewnego popołud 
powtórnym zamążpójściu, a kiedy wuj, nia polami, spotkał niespodziewanie Naiot 
stary Teodor, strofował ją za to, twier- stkę, niosącą w ręku wielki bukiet bława,.; 
dząc, że się marnuje~ ona :potrz.ąsała ty}ko tków. ~ ; 
głową i śmiała się. I Kleryk zaczerwienił sie I szevn11ł mara' 
i- Stiojrzyj. wuju, 11a: ~ X)n;yi!roma co. -
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WICKA I WACKA 

WACEK: - Z drogi dry'blasyl Nłe pę-1 ~VA~K: - Odsunąć mi się zairaz! I WICEK:. - Przep:rasz·am bardzo.I C~y1 WAC1:l{: - Powiedz.mi, c:u~mu ciebie 
tać mi się pod nogami! Nie luib1ę Hoku!„. ewentualme . pozwolą. ob.vw1a:tele, ze się tark lub1a,, a ze 1Il'l1Q. c1ą.gl·e się wszys<:y 

OB. I: - Tylko nie dryblasy! Wyp·ra.- s,~SIEDZI: - To jedź pa,n 111a księży<:! I przystawię do mojego braita jako p•omoc kłócą.? 
szam S-01bie, mikrobie jeden! I Tam będziesz sam! Patrzcie ja.ki hra- w trans·porcie? I WICEK: - Bardw pr<Joste! Bo jestem 

OB. II - Mikrob w miniaturze! bia.!„. TŁUM: - Co za. miły cz.łowiek! dla. Judzi upr-zejmy i grzecz.ny! 

Nowe stypendia 
dla uczestników naszego konkursu 

W dalszym cią.gu powiększa si~ li®ba 
fundałOrów stypendiów na wielki kon­
kurs dla studentów, Organi:zowanv 
przez TPMSW i „Express". Do ;ąiłOsz.O­
nych już 16 stypendiów d«>szly dalsze 
trzy - z czego dwa uh1ndowal Zarząd 
wojewódZki Związku SamopOmOcy 
ChłOpskiej, a jedno Lódz.ka Spółdzielnia 
OgrOdnicza. A więc narazlie na uczestni 
ków konkursu czeka 19 stypendiów. 
Zaczęłv też napływać pierwsze prace 

konkursowe. PrOsimy jednakże naszych 
studentów by na kOpertach nie umiesz­
czali swego nazwiska, lecz godło, które 
widnieje na pracy. To samo gOclło ale 
Już z nazwiskiem, adresem, datę urodze­
nia, nazwą uczelni, wydziału i rokiem 
studiów, winno być wYmieniOne na kar 
tecz~e włożonej do drugiej zamkniętej 
kOperty. Ostateczny termin składania 

prac upływa z dniem. 19 bai:" 

Zbiórka odpadków 
rozpoczyna się 2'.l bm. 

W nadchodzący wtorek rozpocznie się 
w Łodzi, jak i w całym krajn, miesiąc spo· 
łecznej zbiórki odpadków, który przysporzy 
naszemu przemysłowi wiele cennych surow­
ców, oraz przyczyni się do zasilenia fundu­
szów na odbudowę Warszawy. 

Miejski Komitet S. Z. O. zorganizuje " 
Łodzi szereg punktów, gdzie przyjmowanE> 
będą od mieszkańców, instytucji, młodzieży 

szkolnej różne odpadki, nie przedstawiah:f 
dla nikogo indywidualnie żadnej wartości, ale 
posiadających za to wielką wartość dla róż­
nych gałęzi przemysłu jako surowiec. Odda· 
wać będzie można stare wiadra, garnki, pusz­
ki, rury, przedmioty z metali kolorowych, ko· 
ści zwierzęce, znoszone części odzieży i bie­
lizny, ścinki krawieckieo makulaturę (stare 
gazety), zapisane zeszyty, butelki, zużyte ża­
rówki itp. 

Sala ,,Malinowa•• 
otwiera dziś swe podwoje 
Łódź doczekała się nareszcie otwarcia 

„Malinowej". Po kilkumiesięcznym okre­
sie remontu „Malinowa" otwiera w dniu 
dzisiejszym swe podwoje. 

Restauracja ta będzie miała charakter 
reprezentacyjny, czynna będzie od 13-ej 
do 2-ej w nocy. Ażeby uniknąć tłoku, w 
sali „Malinowej" nie będzie dań i obiadów 

Radni na lustracji robót miejskich 

L.ódź się rozrasta! 
Osiedla mieszkaniowe, kolonia akademicka i sanatorium dla dzieci 

wznoszone sq szvbko, zgodnie z interesami klasy robotniczej 
Po raz pierwszy w dzlejaoh naszego samorządu ZOrganJz.Owana została 

wcZOraj Ogólna Wycieczka radnych miejskich na najważniejsze Odcinki ro­
bót inwestycyjno-budOwlanych w LOdzi, Zwiedzono osiedla mieszkaniowe 
na stokach i na Starym Mieście, koIOnię akademicką. w Arturówku Oraz 
sanatorium dla dzieci w Lagiewnikach. Radni skOn.statOwaU z zadoWOle· 
niem, że miasto się re>zrasta, budownictwo rOzwifa sit planowo - grosz pu­
blitzny I dotacje rządoWe wydawane SQ celowo i zgodnie z pOtrzebamł klasy 
rObOłniczej. 

Ojców miasta, którzy w liczbie 70 sta.· 
wili sie na punkt zbcxrny, oczekiwały 
przed gma.chem MRN-u błękit­
ne autobusy MZK. Pl'zybyli też gosp<>da­
rze Łod,zi z prezydentem Minorem i pre 
zesem MRN Andrzeja1kfom na czele. Se­
ltretairz KŁ P'ZPR, pos. Duniak, prze-

wodnic.za.cy DRN-ów, a nawet niektórzy 
rad·ni dzielnioowi. 

Pierwszy eta;p prowadził na Stoki, 
st<>.i~ce na wzgórzu. \V miejscu, gdzie 
przed 6-ma .i es z cze tyg<>dni•ami byfo 
pustkowie, wyroslo szereg „szyb'kościow 
ców", budowamych systemem p.otokowo-

Rodzice, uważajcie na dzieci! · 

W Łodzi panuje szkarlatyna 
Każde chore dziecko musi być izolowane na 5 tygodni 

Jesienią dzieci najczęściej chorują na 
szkarlatynę. W tym roku choroba ta przy 
brała w Łodzi charakter epidemii. Na 
szczęście jednak, jak sygnalizują lekarze, 
przebieg jej jest wyjątkowo łagodny. 

W ciągu września rb. zanotowano w na 
szym mieście 213 przypadków zachoro­
wań, w październiku 218 przypadków, zaś 
w pierwszej połowie bm. ilość zachorowań 
wykazuje jeszcze bardziej zwyżkowe ten­
dencje. 

W związku z tym miejskie władze zdro~ 
wia podjęły specjalne kroki w celu opano­
wania epidemii. W dniu wczorajszym wy 
dano zarządzenie o bezwzględnym i na­
tychmiastowym izolowaniu chorych na 
szkarlatynę dzieci. Jeżeli nie pozwalają na 
to warunki domowe dziecko musi być 
umieszczone w szpitalu. Ale szpitale łódz­
kie są przepełnione. Postanowiono więc 
uruchomić jeszcze jeden pawilon dla dzie­
ci chorych na szkarlatynę. Wczoraj został 

on otwarty na terenie szpitala radogoskie­
go. 

Okres zaraźliwości szkarlatyny trwa. 5 
tygodni od chwili ukazania. si~ wysypki, 
toteż zgodnie z poleceniem władz .zdrowia 
wszystkie dzieci chore na szkarlatynę 
przez ten okres czasu muszą być odsepa­
rowane. 

Od września do połowy listopada a więc 
w ciągu dwóch i pół miesiąca zanotowano 
w Łodzi dwa śmiertelne wypadki w wyni­
ku szkarlatyny. Na. tak dużą ilość zacho­
rowań jest to procent minimalny, nie 
mniej jednak zalecona jest jak najwięk­
sza ostrożność, gdyż komplikacje Elzkar­
latyny są poważne. 

Przede wszystkim o każdym zachorowa­
niu należy zawiadamiać Wydział Zdrowia, 
ul. Piotrkowska 113, tel. 106-81, poza tym 
należy przestrzegać, aby dziecko po przej­
ściu szkarlatyny nie wyszło zbyt wcześnie 
na ulicę. (s), 

taśmowym , - .sukces łnlidOIWIIlictwa so­
cjalistycz.nego. 450 roootników i mura­
rzy w niebieskich kombi1nezonach żywo 
uwiję, się nia. bllldQIW\lach, pl'laJCują,c bez 
wytchnienia. Mają. do pomocy zmecha­
nizowany sprzęt, trrunsportery, betotniar 
kl itp. 

KieroWiilik budowy z ramieinia PPB 
ob. Olszewski opowiada o wiel1kich osz­
czędnościach, jaokie <Jsią.gnięto p1~zy ro­
bieniu wykopów i ułożeniu ław betono­
wych na, fundaimenty. Mówi z uziasad­
niO'llę. dumą. o ofiarne.i p1iacy prwdow· 
ników i murar].y rekordlzii,gtów, p•rzesu­
waję,cych się z biegiem robót z jednego 
bloku na drugi. 
„Szybkośclotwce" stanię. !lla czas i aiSI" 

dzę. ludn<Jści roootniczej setki noW01Czes 
nych mieszkań,. Załoga na zimę :przenie­
sie się na porożone w pobliżu zidewasto­
wane doony, w celu ich wyremon.tow1ar 
ni-a. Po ... ~tanę, nowe ulice. Osiedle li­
czyć będ:zie kilka tysięcy mieszka11córw 
- małe mia.stec~o. Pomyślano o dogod 
lllej Iiinii tramwajowe.i, koloni•a ma już 
gaz i wodę. P<Jd dachem znajduj.a się 
także PTz.edsz:kole. 

* • * 
K<>l'zystn~ w.rażenie wywarło takż.e 

osiedle na. Starym Mieście. Łód'ka, lk.tó­
ra zatruwała swymi wyziewami powie­
trz.e, została już zamknięta w ikMlale 
podziemnym, Pokryje ją wielki patrlk, 
który o·t.oo~y nowe osiedle mie.szikamio­
we. Przy ul. Stodolniamej w kierunku 
Nowomiejskiej są. już pod dachem 3 
wielkie bloiki - po p·rzeciwtrlej stronie, 
za Starym Rynkiem i kościołem WZill•O~ 
SZJJ. .się już ta ,kże 3 gotowe 3-piętmwe blo 
ki. Czrwartv - największy sta:ni·e w ;po· 
prz,ek u}. Jakuba. Rolbione są. wy.kopy 
pod dals·ze 2 gmachy. Dzielnica będzie 
piękna~ Pvzez niektóre z bloków 'PO!Pro­
wadzą. efektowne pirzejścia dla pieszych 
(przez obsiz rne wrota). Równocześnie k.a 
nalizuje się już cał~ osiedle. 

* • * 
Arturówek leży w uroczym, 'dęooiwym 

Dobre wyniki wspólżawodnictwa w PSS-ie ieste łagiewnickim, nad wi·elkim sta­
wem. 16 domków zdewaistowali taim hit-s P r a W. n a o b s I u g a d u z· o I o w a r u lerowcy. Po wyzwoleniu pozootałe ruiny 

, 

'

. ro~sza:browano. Miasto oddoalo całę. ko-
lonię sikademikom. 500 studentów za-

N aJ• Jepsze zespoły otrzymały cenne. nagrody mieszka tam w przyszłym :roiku. Rem()ll1t 
---··-------------• rozp01cz~to od z.abe2?pieczenia dachów, 

Współzawodnictwo pracy na terenie W grupie sklepów spożywczych nagro- Nlik, że pracę będą. mogły być k!()!l1otynuo-

popularnych. (s) 

Wybrany · towar! ••• 
Kopytkiewicz jest stałym bywalcem pewnej 

kawiarni. Przed kilku miesiącami pokłócił się 
z kimś i został spoliczkowany. Epilog odbył 
sę w sądzie, Kopytkiewicz otrzymał 10.000 zło 
tych odszkodowania. 

Wczoraj znowu zjawił się w kawiarni. 
- Co słYchać? - pytają znajomi. 
- tle - odpowiada Kopytkiewicz. - Nie 

ma forsy?.„ Nie macie pojęcia, jak by mi się 
przydało znowu dostać ze dwa razy po buzi!„. 

• • • 
Pan Leopold żeni się panną Dysk. W przed-

dzień ślubu narzeczona powiada do oblubień· 
ca: 

- Poldziu, powiedz mi prawdę, szczerą 
prawdę, czy ty się żenisz ze mną z miłości, 
czy też z rozsądku? „ 

- Zwariowałaś? „. - oburza się narzeczo­
ny. O rozsąd~u mowy nie mat 

Powszechnej Spółdzielni Spożywców w dzono 8 zespołów, przy czym proporzec wa.ne zim~. Niestety, sarni ral<:ademicy111ie 
Łodzi rozwija się coraz lepiej, a osiąg- przechodni i pierwsze miejsce zdobył sklep pq-zykładaj~ rą;k do te.i ważnej dla nkh 
uięte ostatnio wyniki świadczą o tym, że spożywczy przy ul. 11-go Listopada 15, a mwestycji, z·a io budowniczowie - ro­
handel uspołeczniony należycie wywiązuje drugie, sklep spożywczy przy ul. Zgier- b<Ytnicy w cią,gu niespełna 6 tygodni 
się ze swego zadania, sprawnie i dobrze skiej 19. przeistoczyli już 'Zapadłe rudery w coś 
zaopatrując ludność pracującą w artykuły Ze sklepów włókienniczych najlepsze wy co sta1nie się luksusowymi willa.ml. ' 
pierwszej potrzeby. niki uzyskały placówki przy ul. Piotrkow * "' • 

Dystrybucja towarów jest coraz szyb- skiej 53 i Andrzeja Struga (sklep nr 289) Niedaleko Artu~ówka, zaszyte są. w l 1a~ 
sza, obsługa klientów coraz lepsza, obroty ze sklepów masarskich- na Księżym Mł; ~ach P~ewentoria dla dzieci gruźli­
zwiększają się z każdym dniem, gdyż skle nie 14 itd. Wszystkie nagrodzone zetspoły czych. Obok nich Przez kilkana.ście lat 
py spółdzielcze PpS-u są coraz lepiej za- sklepowe otrzymały nagrody na kwotę ;;terc7.18J ni.ew:ytkorzyst·a1nv mur01Wa11v bu 
opatrzone. 398.600 zł. dyinek. Miasto kosztem 15 milionów zł. 

Za najlepsze wyniki w tym szlachetnym Spośród piekarń nagrody zdobyły ze- wybudowało p·rzv nim wielki ltilkupię-
współzawodnictwie przyznano szereg na- społy zakładów nr nr 11, 14, 15, 13, 10 i 4. tr~w~ gmach sa111atoryjny dla blisko 500 
;ród za okres trzeciego kwartału rb. Ogó Dalej wyróżniono szoferów woźniców i dzi~ci .. Obszerne są.Je, magazY111v - na 
łem nagrody otrzymało 208 osób na kwo- innych pracowników, którzy' swym wkła-1 razie Jes'Zcze. w surowym stainie - za 
tę około miliona zł, co w porównaniu z dem pracy przyczynili się do poważne"'o I rok rozbr~mie;wać będa. gwarem dziat-. „ wv rob<otn•c:ze1 która tu pod · I ' 
drugim kwartałem rb. stanowi b. poważny usprawnienia działalności PSS-u k · . : ·· •. <lpie {ą_ ie-
wzrodt. · {k) ar.z.v 1 pielęgniarek odzyska zdrowie i 

· ra.dość życia. (sJl) 

• 

• 

• 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" NR. 316 

Jest turniej, ale nie ·ma hali 
Poczynania PZB są . zaprzeczeniem planowej pracy 

Chociaż w oołym kraju już otd tygod-1 koresipomdenc.ii na. ten temat braik cza-I Nie jest wyklucz.one, że włiaŚIIlie o 
nia jest głośno o turnieju pięściarskim, ~u. brak hali rozbiję. się infoiwcze,gine pomy-
któremu nadano srzummę. nazwę „O zło- Z·arząd ŁOZB. jest z tego Jl<>'';"Odu moc 1l .;;ły organizowanią. tlll'nieju. 
te ręikaWice", a którv ma się odibyć w no Nn~ryczony, BezceNmlomalne -prze B k . lód 
Poz.nia!IliU i Łodzi w d1niach ~6-27 bm., kreślenie rn~.jistotmiejszych interesó':"I o serzy zcv 
zarzęd PZB. zdObył się na oficialne zia- '}~ręigu łóo~zkieigo od.czuh w~zys-cy boloes- spełnili pięknv czyn 
wiad ł 1 LOd :I h 1 d me. Ludzwm O!p•aida1ę. ręce 1 tracę. chęć ki 

om en e z o swyc p anach o do pracy Trzeba bOwiem p•amiętać że Wypad pięściarzy łódzkich do Zduńs ej 
pfero w ub, pGniedZlałek. LOZB. majdnf e stę w bardzo kłopot1ł- Woli b~ł pod każdym ;w-zg~ędem. i~prezą uda 
Wslrnz1aliśmy już na to, iż turniej ten wej sytuacji finansOWel i wfole Olbiecy- ną. Proiektodawcy zawodow. 0:1:li n~ uwa­

kOiiduje z planami Okręgu łód~kiego, wał sobie po meczu ze Śląskiem. z.a-Idze: pr~pagandę sportu p1ęsc~arskiego na 
d zis i a i rnożemv dodać, iż jest zaprzecrie- mi.a.st tego sip1adły mu na ba:rki oowe p;owmq1,d c~. społe~zny, wres.zc1~ pbzkkonr 
niem planowei pracy. Za1rządowi PZB. kłopoh· - Olrganfzowrunie turnioeju. nile tzalwko m ~w, ze b"up~aw1iame ? su ż~ 
w· d · bł „ Lód„ m'ał z.a.rezer W · d ne y o wza1emne o 11ame sę na rm~u, 

l'a omem .~o, iz . z 1 a , - . Lodzi, ni.e·z,ależ;?ie o teg?, pa,wz·ą sportowcy dobrze pojmujący swoją roię, mo 
~owa?y termt:n. 27 .hs.topa.da na i;neDz ~e się bardzo krytyczme na pr.tvJeiktowany gą i powinni przyjść z pomocą tym, którzy 
~lą.~krnm. co w1ęceJ, J~st w .Pos1adamu tumiei i zad1aję. sobie pytanie kOmu jej potrzebują. 
odp.1su :iawartvch umow, a J·ednak nie właściwie taka impreza jest potrzebna. C 1 t . . t b b k k· 
a ahał si jednym pocf„gni-iem 'nll"7A S b d 1. ,..~ ee e os1ągmę o, o mecz o sers 1 poru~ 

7. w; t .,. V" .-·- ukces ka.sowy - ar w wątp iwy, ~ szył całe miasto. Kto żyw pośpieszvł na za--
kresllć ca~ę prac~. " . . . trzeba bęqzie wk~yć ~~sz:ty proo.iaz:du 1 wody 1 w kasie zabrakło biletów. Sala była 
„W.<>paimałomys,ne . o~tą.piem.e L?dzi :itrzymama, co i11ap~m1eJ ~2 z.awodm~ów przepełniona po brzegi. Czysty zysk wyniósł 

llrARIAN szycH-OWSKI terminu 20 bm. (niaJhllzsza med1n °el.a) i oałego sztabu of1c]elóiw 1 to ;p0rzez kilka 100 tys. zł., a kwotę tę wpłacono na Dom 
Ai.edyś; jako syn mahr:lneg0 chłopa, wsikazuje, iż PZB. nie Orientuje się w dni, a p·onadto 40 procent d•ochodu za- Dziecka. Radości i podziękowań było bez li-

marzyłem o dostaniu się na Wydział Lekarski, tym co się dzieje w terenie, względmie ~a.rni-e PZB. ku, bo pozbyto się długów. 
potem o mieszkaniu, jeszicze potem o stypen- też inie chce ~ ty.m wiedzieć. Termi~ 20 Ale n.a.i\viększ1a tiru~~ość 1_li~ 111a tym _ Zawsze jesteśmy gotowi wziąć udział 
d'i:um - mówi jeden z najdoskonalszych słncha bm. dla LCd:zi w Ogóle nie wchOdZ1 w 'YOlega. Żeby urz~dz1c tu11me], trzeba w zawodach Dei taki cel - oświadczyli roz~ 
czy III r-:oku medycyny na Uniwersytecie Łódz rachubę, gdyż nie istnieje żadna możli- mfo·ć wolną halę, a tu tymcz,a,sem hala entuzjazmowani bokserzy. __; To bardzo przy 
kim o<b. Marian Szychowski. Teraz kiedy mam wOść wykOrZystania go. Niep·odobna i•est z.a .jęta i w so-botę i w niedzielę w jemnie przyjść komuś z pomocą, zwłaszcza 
i miły pokOik w Domu Akademickim przy · ul. przesu ną.ć zawodów ze ślą.ski em, gdyż g-od1zinach poQipołudniowych. PZB nie . mo takiej instytucji jak Dom Dziecka. ŁOZB 
Jaracza, stypendium z Ministerstwa Zdrowia ślą.za-cy walczą. tego dJnia z Poz;n.runiem, że p.n.ecież wyma!l;'ać. ażeby Zrzeszenie może zawsze na nas liczyć. 
i perspektywę niedalekiego ukończenia studiów, 
serce mo<je pełne jest rado~ci i wdzięczncści dla nie-wiadomo też czy Lublin, którv ocze: \-Vłókniarz trzymB.!ło w rezoerwie wolną Widać z tego, że start ;w- Zduńskiej Woli 
tych, dzięki którym młodzież robOtnicza 1 chłop ku,i.e przybyci<a II rep·reżentacji Lodz.J hale w przewidywaniu tego, iż magistra, dał pięściarzom może więcej zadowolenia i 
ska może bez przesz.kód ksztaictć się na wyż- z.godzi się na p-rzes111nięcie Z•awodów. turl!. pięścia.rsika z.echoo urząd•zić w Lo- powodów do dumy, niż jakiś inny, większy 

szych uczelniach. Zreszt~ na przeprowadzenie niezlbędnej dzi jakiś turniej, czy też lłlie. l nawet udanr mecz, więc nad korzyściami 
Marian SzychOwski jest prymusem nie tyl • wychow?~czymi tej imprezy ~ie. ma się ~~ 

ko w nauce. Pa.za studiami pracuje on czynnie §portOf,f;CODI. a•aden111'ona rc:izwodz1c. Chłopcy zrozum1eh z~ spełnili 
spcil:ecznie, oraz w szeregach organizacji podsta I • · • • piękny czyn społeczny. 
wowej, w której pełni funkcję II sekreta.rza. Miasto przy1dz1e z pomocą w~tlu;ych zawodach uzyskano następujące 
TEATRI" Międzyucze!niany ·turniej piłki ręcznej w ramach w muszei Stanikowski (Widzew) pokonał 

T'1godnia Studenta'' na punkty Nowaka, w koguciej Potocki (Zw.) 
Im. Stefana Jaracza - wykupione przed- " ' wygrał z Palusińskim, a w drugiej parze ]o-

stawienie „MARII STUART". Akademickie Zrzeszenie Sportowe w Łoilzi celęm, do którego AZS zmierza. jest budowa chimiak (DKS) przeqrał z Stoleckim, w piór~ 
Powszechny - „ROZBITKI" - godz. 19 15 w porównaniu z innymi pionami nie wykaz?- wśród młodzieży akademickiej zdrowego fun· kowej Debisz II (ŁKS Wł.) pokonał przez 
Nowy - godz. 1915 - „BRYGADA SZLI- wało szerszej działalności, trzeba jednak przy damentu do pozytwnej pracy sportowej z pod t.k.o. w II starciu Stolarczyka, w drugiei· 

FIERZA KARHANA". · znać, że pracowało w dężkich warunkach, któ kreśleniem strony ideologicznej tego zagadnie 
Lutnia - „PTASZNIK Z TYROLU" - re niewątpliwie paraliżowały niejednokrotnie nia. AZS borykając si~ z dużymi trudnościa- piór~owej Kub~ak b Ogn}wo) k pokow W JII 

g - 1.,, , 19.15. jego poczynania. mi zwrócił się z prosbą Q pomoc i poparcie. starem przez t .. o. anie ews iego. wa ze 
„OSA" - „WZYWA WAS TAJMYR" - Do największych bolączek należy i dziś je- I zwrócił przy tym uwagę, że podstawowym };kfiej Gajewskółi (Wdniidzew~ zremisował z 

1odz. 19.30. szcze brak odpowiedniego lokalu, bo przecież warunkiem dalszych pozytywnych osiągnięć -U eszą, w P · śre 'ej uda (Widzew) 
za taki nie może uchodiić dawna „tanc-buda" jest uzyskanie odpowiedniego pomieszczenia. przegrał z Gacałkiem poddając się wll run-

1'.INA przy ul. Południowej 10, w której • kwatt1Tują Prezydent Minor żywo zainteresował się ty dzie, w średniej Zdobysz (Zw.) prze~rał 
3portowcy·akademlcy. mi bolączkami i przyrzekł pomoc w stworze- przez dyskwalifikację z Konickim (ŁKS.Wł.) 

ADRIA - 15-Jetni kapitan - 16, 18, 20, Nie bacząc na te trudności, łódzki AZS co- niu AZS-owi odpowiednich warunków do pra· i ;w- półciężkiej Walszczyk (DKS) w I run-
BAŁTYK - Milcząca Barykada - 16, 18.30 raz bardziej uaktywnia się. W ostatnim okre- cy. dzie wygrał przez k.o. z Dudkiem. 

211. sie już wiele zmieniło się na lep!;!ze, ale też w ramach Międzynarodowego Tygodnia •uue uu••u•!uuueu •••u „,.„„„ ••• „ 
BAJ (A - Maskarada - ·godz. 18, 20 wiele pozostało rÓw'nież do zrobienia. Mimo 
GDYNIA - .,Aktualności nr·48. najszczerszych starań i chęci, AZS pozosta- Studenta AZS w Łodzi organizuje wielki 'tur- LOZLA rozpoczvna 
HEL - Wyspa skarbów - 16, 18, 20. wiony sam sobie nie ruszy naprzód. Trzeba niej międzyuczelniany piłki ręcznej drużyn J 
MUZA - świat się śmieje - 18, 20. mu pomóc. żeńskich i męskich. Impreza ta pomyślana kurs dla przyszłych sędziów 
POLONIA - Gdzieś w Europie - 16, 18.30, Wczoraj specjalna delegacja Akademickie- jest jako masowa, toteż położono specjalny Zapowiedziany kurŚ dla sędziów lekkoatle-

21. go Zrzeszenia Sportowego w Łodzi złożyła wi nac~sk, ~eby pod wzglę~em s~orf.?"'.Ym i ~r: tycznych zyskał, jak dotychczas 80 kandydatów, 
PRZEDWIOśNIE - Potępieńcy - godz. ltl, zytę prezYdentowi miasta, ob. Minorowi i za- gamza~yJn~m wypa~ła. Jak. naJ,~ep1e1. Turnie! a nie jest wykluczone, że napłyną jeszG.e dał· 

18, 20. poznała go z warunkami, w jakich AZS pra- odbędzie s1~ ~ sab „Og~1~ka . Rozgrywki, sze zgłoszenia. Tak poważna ilość zgłoszeń 
ROBO'l'NIK - Dzieci z jednego podwórka - . cuje. Przedstawii;>no d9tychczasowe osiągnię- rozpoczną się JUtro o godzinie 8.30. I jest bardzo pocieszającym objawem, okazuje 

l6.30, l 8,3o, 2o,3o. cia i najistotniejsze bolączki, zaznaczając, że się bowiem, że lekką atletyk<> interesu1·ą si"' 
ROMA - Nikt nic nie wie -16, 18, 20. "" "' 
REKORD _ Młoda Gwardia _ n:ga seria _ w Łodzi bardziej, niżby to można było sądzić 

16, 18, 20. Derby' p1· as-c1·arsk1·e Łodzi· IPO frekwencji publiczności na zawodach. 
STYLOWY - Pocałunek na s~adionie - 16, ~ Najbliższe wykłady dla kandydatów na sę. 

18, 20. I Z k Z dzlów odbędą się 18, 21, 23 bm. o godz. 18 w 
SWIT - Kino nieczynne z powodu remontu. ŁKS Włókniarz wa czv ze wiąz owcem- rywem lokalu IV Państw. Gimn. przy ul. Nowotki 16. 
TĘCZA - Sąd honorowy - 16, 18.30, 21 W dniu jutrzejszym odbędą się w hali na 'zuje nam, że jego drużyna wystąpi w skła-
TATRY - Moja miła. - 16, 18, 20. Widzewie zawody bpkserskie ŁKS WŁóK- dzie: KARGIER, MATECKI, OLCZYK, STA-
WISLA - Gdzieś w Europie - 15,30, 18, NIARZ - ZWIĄZKOWIEC-ZRYW. Chociaż NIKOWSKI, DEBISZ, OLEJNIK, WIECZO­
WŁOKNIARZ - Milcząca Barykada - -15.30. będzie to mecz o drużynowe mistrzostwo lda-

18, 20.30. . sy A, nie ulega wątpliwośd, że przeciwnicy REKd, J~SKóŁŁKAS. WJeŁsótKtoNlnAieRmZaAl ~atła pierw-
WOLNOSC - Ali Baba ~ 40 rozbójników - korzystając z wolnego terminu, poważnie i;a- sza ruzyna • 1 0 zapew-

16. 18. 20. silą swe zespoły i ujrzymy w ringu szereg ne skłoni przeciwnika do wystawienia nie 
ZACHĘT A - śpiewak nieznany - 16,30, ciekawych walk. mniej silnego zespo-lu. Mecz rozpocznie się 

18,30, 20.30. ŁKS . Wł„óKNIARZ na przykład sygnali- o godz. 19-tej. 

Pierwsza narada 
aktywu sportowego ZMP 
W dniu I 7 listopada br. o godz. I 7-tej w 

sali Dzielnicy Górnej Lewej PZPR ul. Wi­
gury 4-6, odbędzie się ogólnołódzka narad:l 
aktywu sportowego ZMP. 

Nieznajomy spojrzał na nich s?.ybko. ści do maszyn. Zdolny, ma łeb. Stefan Ku­
śmieli się oboje beztrosko, jak studenci. lesza. 
Pozazdrościł nagle rektorowi. Po tylu la- Krysia odeszła szybko, by jej nie zau­
tach małżefistwa byli jeszcze takimi przy- ważyli. A więc nie myliła się. To nie był 
jaci6łmi. Więc istnieją jednak kobiety, do student. Dyrektor. Fiu! Miała dobrego no 
.kt6rych można mieć zaufanie. Spojrzał sa. No, zobaczymy. Już ją porwano do 
znowu na tańczącą Krysię. tańca. Postanowiła bawić się doskonale, że 

27) - No q>, czy nie cudowna dziewczy- by nieznafomy widział, jakie miała powo-
na? Co za temperament i uroda! za- dzenie. Spojrzała w kąt sali. Nie bvło go 
chwycała się rektorowa. przy rektorze. A, tańczy i to znów ze Ste 

Otoczyło ich grono rozbawionych stu~ I Krysia z całą gromadką medyczną. Ten Nie odpowiedział. Taniec skończył się. nią. Czy on poprosił ją, czy 'ona jego? Tan 
dent,)w i Krysia na momentd zbapom,niała idiotyczny ktaniec w ich interpretacji n~- Soliści otrzymali huczne brawa. Krysia go nie bvło „białe''. To znaczy, że on.„ 
o nieznajomym. Wszyscy o ii.ali się o brał grotes owego zabarwienia: Krysia zm„czona przeszła do bufetu. - .Jez· eli si„ . C' · s · k · · d d 

' ł d · · k kl '1 d ł h · " " oz ta tema ta się m1z rzy o r.iego? tance. Mia a powo zeme, ia zwy e. sprytnie, z umiarem, nas a owa a ruc Y 1 wygłupiłam _ pomyślała wszystko 
• ·1. • • M k' S l b ·i Choć wzbierała w niej irytacja,· udawa 

Gdy w tańcu przesunęła ·się obok rekto- ~1m11).ę przerazoneJ. urz. yn. 1· a.a .awi a stracone. Got6w przypuszczać, że si„ wsta ł 
d k 1 K d "ł k " a, że bawi się doskonale. 

ra, nieznajomy siedział obok rektorowej i się O? ona e. rysi.a wie z1„ a, ze l re - wiłam. - Stanęła obok Szymań5kiego, 
nie patrzył zupełnie na salę. Rozmawia!j z torow1e patrzą na mch. który 'rozmawiał z Marianem Suchym. Godziny mijały. Kulesza tańczył ciągle 
ożywieniem. Co go interesuje w rej starej A i nieznajomy przestał rozmawiać i pa - Nie znacie czasami kolego, tego bub- ze Stenią. Kilka razy zdawało się Krysi, 
rektorowej? trzył na nią. ka, który siedzi przy rektorze? Że patrzy na nią uważnie z ponad głowy 

Zapragnęła nagle za wszelką cenę zwr6- - Kto jest ta r.ozkoszna dziewczyna? - Znam. A bo co? swej tancerki. Była już porządnie zmę-
cić na siebie jego uwagę. On musi się nią - pytała rek torowa. - Kto to jest? Mam ochotę dać mu w czona tańcem i zniechęcona . . Przestała ją 
zainteresować! Gdyby nieznajomy odrazu - Nie wiem. Na pewno jakaś student- gębę! raptem ta cała „dziecinada'' interesować. 
nawiązał z nią znajomó~Ć i począł okazy- ka. - Oo? - roześmiał się Marian. - Co- Lekarzy. na zabawie było niewielu. A ci, 
wać Krysi zainteresowanie, może szybko - To ty nie znasz wszystkich swoich kie, kolego, taki wojowniczy? - Szymań co przyszli, byli albo z żonami, albo przed 
znudziłby ją. Nie był w jej typie. Ale je- studentek i , w dodatku takich ślicznych?. ski miał już porządnie w czubie. fostyn- stawiali się tak nieciekawie. Nie było ko ... 
go oziębłość zd"opingowala ją. Zapropono- - Gdybym się miał interesować każdą ktem zakochanego wyczuł, iż Krysia inte go uwodzić.„ Nie chciała już tańczyć. 
wała kilku parom, by zatańczyli boogi- śliczną studentką, nie m6głbym być rek- resuje się nieznajomym. Tak się złożyło, iż w jakimś momencie 
woogi z humorem. Rozbawionym studert- torem, kochanie. Zainteresowałem 5ię już - A więc, co to za jeden? siedziała sama. Niespodziewanie ktoś 
tom nie wiele było potrzeba. dawno jedną i ładnie na tym wyszedłem.„ - Porządny człowiek. Pracuje - pod- przed nią stanął. Podniosła głowę niezado 

W jednej chwili uwaga całej sali skupi- - zażartował rektor, patrząc znacząco na kreślił Marian. - I nie byle kto. Dyrektor I wolona, zdecydowana odmówić. 
ła się w tym miejscu, gdzie zabawiała się żonę. czy wicedyrektor fabryki metalowych czę (D. c. r;..) 
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